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ZSRR dąży do rozstrzygnięcia zatargu koreańskiego

I Poznajemy na drodze pokojowej
Tatry! Obstrukcyjna taktyka delegacji amerykańskiej

Oddział Polskiego Tow. Tatrzańskiego w Zakopanem rozwinął w 
tym roku na szeroko zakrojoną skalą działalność pod hasłem „Poznają 
my Tatry". Liczny zastąp wyszkolonych przewodników gwarantuje u* 
czcstnikom wycieczek w góry pełne bezpieczeństwo a zarazem pew* 
ność, że zwiedzą to, co warto zobaczyć. Częste pogadanki, w czasie 
krótkich odpoczynków, zapoznają turystów z wieloma ciekawostkami 
zwiedzanego terenu. Najlepszym dowodem powodzenia tej akcji, jest 
liczny udział wczasowiczów w kakdej wycieczce. Każda trasa jest 
punkiowgna a zdobycie odpowiedniej ilości punktów uprawnia do no* 
szenia „Górskiej Odznaki Turystycznej". Na zdjąciu: Dziewczęta z 
Wieliczki k/Krakowa w czasie wycieczki. Foto — Film Polaki

POMOC KREDYTOWA PAŃSTWA 

dla drobnego rolnictwa 
Kredyty na zakup nawozów sztucznych

WARSZAWA (PAP). Realizując pomoc kredytową, uchwaloną przez Prezy
dium Rządu dla małorolnych i średniorolnych gospodarstw chłopskich na ak
cję siewną. Bank Rolny uruchomił kredyty na zakup nawozów sztucznych, 

potrzebnych w okresie jesiennej kamp anti siewnej br.

Studenci polscy 
wyjechali
na II Kongres MZS

WARSZAWA (PAP). Do Pragi wyje
chała wczoraj na II Kongres Międzyna
rodowego Związku Studentów, specjal
nym pociągiem, obsługiwanym przez 
brygadę ZMP, 135-osobowa grupa sfu- 
denfów polsfcich. Wraz ze sludentemi 
polskimi wyjechali przedstawiciele mło- 
dz'eiy zagranicznej, studiujące] na wyż 
szych uczelniach^w Polsce.

Izba Reprezentantów USA 

uchwaliła ustawę 
o gospodarce wojennej

WASZYNGTON (PAP) Izba Repre* 
zentantów USA .383 głosami przeciw* 
ko 12 uchwaliła projekt ustawy, prze* 
widującej częściową mobilizację go* 
epodarczą dla celów realizacji agre* 
sywnego programu wojennego rządu 
amerykaiiskiego. Ustawa ta ma wy* 
raźnie na celu przerzucenie ciężarów 
tego programu na barki świata pracy, 
a równocześnie zmierza do ułatwienia 
monopolistom osiągnięcie olbrzymich 
zysków.

Ustawa upoważnia prezydenta do 
zamrażania plac zarobkowych na po* 
złomie okresu m ędzy 24 maja a 24 
czerwca br.

Oprócz tego prezydent uzyskuje 
pełnomocnictwa do wprowadzenia re’ 
glamentacji spożycia. 198 glosami

Całość akcji kredytowej przeprowa
dzana jest przez gminne kasy spół
dzielcze, względnie oddziały Banku 
Rolnego.

Kredyty przyznawane są w kwotach 
odpowiadających potrzebom chłopów 
małorolnych i średniorolnych, nato
miast bogacze wiejscy nie będą mogli 
korzystać z pomocy kredytowej pań
stwa.

Kredyty mają charakter bezgotówko
wy, rolnik w ramach przyznanego mu 
kredytu otrzyma towar w postaci na
wozów sztucznych.

Zabezpieczeń'em kredytu jest skirvpl 
dłużny podpisany przez dłużnika i oso
bę wspólnie ż nim gospodarującą, np. 
żonę, pełnoletniego syna lub córkę, 
zaś w braku członków rodziny, na w ni o

przeciwko 194 izba odrzuciła wniosek 
o ustanowienie kontroli nad spekula5 
cją na rynkach towarowych.

Uchwalona ustawa nie przewiduje 
żadnej kontroli komornego, upoważ* 
n:a natomiast rząd do przydzielenia 
prywatnym przedsiębiorcom kredytów 
w wysokości 2 miliardów dolarów 
dla wzmożenia produkcji materiałów 
wojennych. Dalsze punkty ustawy 
mają na celu ułatwienie przestawię* 
nia gospodarki amerykańskiej na to* 
ry wojenne.

Ustawa upoważnia prezydenta do 
rozdziału zamówień na dostawę pod* 
stwowych materiałów, do rekwiro* 
wania fabryk lub surowców oraz do 
ustanawiania kontroli nad różnymi 
formami kredytu,

MOSKWA (PAP). Jak donosi z Lake Success korespondent agencji TASS, 
Rada Bezpieczeństwa zebrała się w dniu 14 sierpnia na kolejne posiedzenie 
pod przewodnictwem delegata radzieckiego Malika w celu omówienia spra
wy koreańskiej.
Korespondent agenci TASS zazna

cza, że od 1 sierpna Steny Zjedno
czone i ich safe'ici prowadzą kampa- 
n'ę obsfrukcyjną, by przeszkodzę Ra
dzie w pokojowym uregulowaniu kwe
stii: koreańskiej.

10 sierpnia delegat USA Austin użył 
nowego manewru obstrukcyjnego: wy
głosi! on długie przemówienie, by za
jąć czas i przeszkodzić Radzie w roz
patrzeniu wniosków Zw. Radzieckiego, 
zmierzających do przywrócona pokoju 
w Korei.

Reakcyjna prasa amerykańska i an- 
gelska podkreślana 11 slerpna rano, 
że sate lei Stanów Zjednoczonych mają 
obecnie zam ar użyć identycznej tak
tyki i twierdziła, że delegat brytyjski 
Gtedwyn Jebb zam erza wygłosić dłuż
sze przemów en'e, w którym powtórzy 
argumenty Austina.

POSIEDZENIE 11 SIERPNIA
Natychm ast po otwarciu posiedze

nia, przewodniczący Malik usiłował zil. 
kwidować mpas, spowodowany przez 
obstrukcyjną taktyką bloku amerykań- 
sko - brytyjskiego. Malik stwierdź r, że 
Rada przystępuje do omówiena spra
wy zaproszenia przedstawcież Korei.
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sek dłużnika, przez Inną osobę.
Wnioski o przyznanie kredytów na

wozowych składają rolnicy w gmnnych 
kasach spółdzielczych lub oddziałach 
Banku Rolnego, bądź feż w zarządach 
gm nnych ZSCh, w zależności od wa
runków terenowych. Wnioski o udzie
lenie rolnikom kredytu na kupno na
wozów są opiniowane przez ZSCh w 
ciągu 'trzech dni.

Niezależne od kredytów d'a mało 
i średniorolnych chłopów zostały uru
chomione kredyfy bankowe dla spół
dzielni produkcyjnych i PGR.

fRygoiowania
do iIoto iesi8Bnytti

ruuo.wuwy ys/uue-K maszynowy w ctnoctwelu woj. szczecińskie na* 
leży do najwiąkszych i najlepiej wyposażonych na tym terenie. Na 
zdjąciu: Kierownik ośrodka maszynowego Orzeł i starszy mechanik 
Franciszek Sondach dokonują przeglądu bron przygotowanych do ak* 
cjł jesiennych zasiewów. Foto — Film Polski

Uroczystości 
ku czci 
działaczy 
ruchu robotniczego

WARSZAWA (PAP). W związku z 
przypadającą w dniu 21 bm. 24 roczni
cą stracenia działaczy ruchu robotni
czego bojowników o Polską socjąHstycz 
ną: Hibnera Kniewskiego i Rutkowskie
go odbędzie się w niedzielę 20 bm. 
manilestacja w celu złożenia hołdu ich 
pamięci.

Na stokach Cytadeli gdzie zostali 
straceni bohaterscy działacze robotni
czy zgromadzą się o godz. 11 rano de
legacje z całego kraju delegacje z po
szczególnych dzielnic Warszawy, dele
gacje młodzieżowe i ludność stolicy. 
Po przemówieniach nastąpi uroczysta 
ods-ronięcie pomnika, na miejscu, gdzie 
spoczywać będą szczątki bohaterów.

Po odsłonięciu pomnika delegacje 
złożą wieńce.

Górnicy Wałbrzycha
odpowiadają na apel 
kopalni „Wieczorek"

WAŁBRZYCH (PAP). Na wezwanie 
rzucone przez załogę kopalni „Wie
czorek" do podejmowania zobowiązań 
produkcyjnych, w celu umocnienia o- 
bozu pokoju i udzielenia pomocy bra
ciom walczącym w Korei, jako pierwsi 
na Dolnym Śląsku odpowiedzieli gór
nicy przodującej kopalni im. Maunce 
Thoreza.

SI. Gmyrek, rębacz przodowy kop. 
im. Maurice Thoreza zobowiązał się 
zwiększyć swoje wydobycie w okresie 
3 miesięcy i uzyskiwać od 140 do 143 
proc, normy. Wraz z Gmyrkiem zobo
wiązuje się cała brygada. Młody rębacz 
Szlewinger, podjął w imieniu brygady 
Leszczyńskiego zobowiązanie podnie
sienia wydajności i wykonania normy w 
160 proc., zamiast w 150 proc. Brygada 
Władysława Sztygara zobowiązała się 
do wykonania normy 3-miesięcznej w 
180 proc. Zobowiązania podjęli też 
liczni przodownicy, a m. in. brygadzi
ści: Sf. Kulka — 175 proc, normy, P. 
Smolec — 175 proc., I. Trela — 175 
proc., A. Slrąk — 175 proc., 1. Koniecz
ny — 160 proc., Wł. Maćkowski — 120 
proc, normy. r

O pracą 
na rzecz 
pokoju

W chwili gdy agresorzy amerykań
scy rzucają tysiące <ion bomb na bez
bronne miasta Korei, niszczą kościoły 
i szpitale z Hagami „Czerwonego Krzy
ża" i mordują ludność cywilną, a ideo
lodzy „wieku amerykańskiego" w ro
dzaju rektora Uniwersytetu Kampa na 
Florydzie uczą amerykańskie spoleczeń 
siwo stosowania „totalnego prawa 
dżungli": zabijania ludzi bez ograni
czeń przy pomocy wszystkich dostęp
nych atomowych i bakteriologicznych 
środków wojennych — sprawa walki • 
pokój staje się niezwykle bliska sercom 
i umysłom wszystkich ludzi uczciwych 
na świecie.

Apel sztokholmski o zakaz broni ato
mowej stał się w okresie wojny na 
Korei bardzo aktualny. Czad atomowy 
wiał jut wyraźnie z nawoływań kon- 
gresmana Bentsona o przedłożenie 
Północnej Korei ultimatum atomowego, 
a oklaski Izby dla tego przemówienia 
ujawniły bezgraniczną pasję imperia
listów, aby utopić świat w pożodze 
wojennego zniszczenia i przez to prze
dłużyć swoje żywoty polityczne i pod
reperować fortuny swoich mocodawców 
z „Wall Street".

W chwili gdy bohaterski naród kore
ański toczy narzuconą sobie wojnę w 
imię wolności i niezależności swojego 
kraju, a tacy wasale Waszyngtonu, jak 
sekretarz ONZ Trygve Lie, frymarczą 
tlagą ONZ i mobilizują państwa kapi
talistyczne do „akcji policyjnej" prze
ciw narodowi koreańskiemu, akcja na 
rzecz pogłębiania i upowszechniania 
świadomości ludów co do istotnych ce
lów i zamierzeń bloku amerykańskiego 
staje się nakazem czasu.

Amerykańscy poKfycy I • wojskowi 
wszczęli awanturę w Korei nie tylko po
ło aby rozszerzyć przyczółek na lądzie 
azjatyckim, ale wyzyskali tę okazję de 
zastraszenia narodu amerykańskiego I 
wyciśnięcia z niego dalszych dodatko
wych 14 miliardów dolarów na zbroje
nia wojenne. Za tą cyfrą kryje się wiel
ka masa sprzętu wojennnego, wielkie 
ilości czołgów i samolotów, nowe bom
by atomowe i nowe środki bakteriolo
giczne. Ale za tą cyfrą kryje się także 
stała tendencja do pomnażania zysków 
wielkich koncernów bogacących się na 
dostawach wojennych i tendencja ubo
żenia szerokich mas społeczeństwa ame 
rykańskiego, któremu „racja wojny” 
musi wystarczyć jako wyjaśnienie pię
trzących się trudności życiowych.

Na zachodzie Europy i w Ameryce 
głównym zadaniem akcji pokoju jest 
wyjaśnianie społeczeństwom kulisów tej 
„kuchni politycznej" w Waszyngtonie 
i zdarcie fałszywej maski „aniołów po
koju i przyjaciół wolności" z oblicza 
takich ludzi jak Truman, Acheson, Attlee 
i Bevin, będących w istocie ponurymi 
grabarzami cywilizowanego świata. I za
danie to jest możliwe do wykonania 
mimo nowych milionowych asygnacji 
dolarowych przeznaczonych przez Wa
szyngton na propagandę amerykańskie
go życia i amerykańskich „ideałów" na 
świecie.

W naszym kraju walka o pokój toczy 
się nie od dzisiaj, chociaż ma ona inny 
charakter, niż na zachodzie i za ocea
nem. Walka ta w Polsce wyraża się w 
umacnianiu jednolitej postawy społe
czeństwa wobec sojuszu krajów demo
kracji ludowych i wiary w siłę obozu 
pokoju na czele -z ZSRR, w pogłębia
niu w masach umiłowania ideałów mię
dzynarodowego braterstwa i w rozwija 
niu powszechnego zrozumienia, że naj
lepszym i najskuteczniejszym sposobem 
przeciwstawienia się wojnie jest pomna
żanie efektów gospodarczych kraju, 
podnoszenie produkcji i umacnianie 
wszystkich ogniw sześcioletniego planu 
gospodarczego.

Na pnlu mobilizacji mas społeczeń
stwa polskiego do walki o pokój i wy
konanie planu zrobiono wiele w ramach 
akcji zbierania podpisów pod apelem 
sztokholmskim. Apel len stał się wielką 
lekcją polityczną, w której wzięło udział 
18 milionów ludzi. Dla niektórych, sto
jących zawsze , daleka od zagadnień 
politycznych, była to pierwsza lekcja 
obowiązku obywatelskiego. W kraju 
odbyło się tysiące zebrań, odczytów, 
masówek, imprez artystycznych, które 
w sumie zrodziły w społeczeństwie no
wy klimat zdecydowanego i wyraźniej-



Str. 2 ILUSTROWANY KURIER POLSKI Nr 222

azego niż dotąd oporu wobec teorii o 
nieodwracalności wojny.

Wkład Stronnictwa Demokratycznego 
W akcję pokojową jest niemały. Dość 
wspomnieć, że koła Stronnictwa Demo
kratycznego przy ścisłym współdziała
niu ze związkami zawodowymi zorga
nizowały w kraju 620 komitetów poko
ju, że podpisy zbierało I cele akcji po
kojowe: wyjaśniało 11.455 osób — 
członków Stronnictwa Demokratyczne
go, że setki członków SD wygłaszało 
referaty na zebraniach masowych 
w różnych środowiskach społecz
nych. Należy dodać tu także niewątpli
wy wkład w akcję pokojową członków 
b. Stronnictwa Pracy, które zgłosiło ak
ces do S. D.

Na Radzie Naczelnej Stronnictwa De
mokratycznego 9 lipca br., a więc po 
ukończeniu zbierania podpisów Sekre
tarz generalny Leon Chajn oraz zastęp 
ca sekretarza — Zygmunt Moskwa pod-' 
kreślili w swych referatach obowlęzek 
spoczywający na członkach S. D. dal
szego i coraz intensywniejszego udziału 
w pracach ruchu obrońców pokoju w 
działaniu na codrień. Aktywny obrońca 
pokoju winien nie tylko zadawać sobie 
pytanie „co zrobiłem dziś dla umoc
nienia pokoju", lecz I to przede wszyst
kim „czy zrobiłem wszystko co mogłem 
zrobić dla umocnienia pokoju". Wyma
ga to coraz ściślejszego zaangażowania 
się członków S. D. w pracach komite
tów pokojowych I popularyzowanie 
przez nich szczytnych haseł walki o po
kój.

We wrześniu, a więc w rocznicę na
pędu na Polskę przez wojska Hitlera, 
odbędzie się w Polsce Krajowy Kon
gres Obrońców Pokoju. Przygotowania 
I wybory na Kongres znajduią się już 
w foku. Kongres ten winien być nową 
wysoką falą walki o pokój, nowym 
etapem konsolidacji umysłów | sił 
polskiego społeczeństwa wokół Rzą
du Ludowego, w imię obrony 
pokoju. Świadomość tego niech do
trze do członków Stronnictwa I poza 
lego szeregi. A wraz ze śwtado- 
mościę niech zwielokrotnią się wysiłki 
I praca na rzecz walki o pokój.

(Piw).

Zamach kliki USA 
na prawa statutowe 
ŚFMD w ONZ

GENEWA (PAP) Jak donoszę z Pa
ryże, Światowa Federacja Młodzieży 
Demokratycznej rozesłała do prasy o- 
świedczenie sekretariatu Federacji, w 
sprawie nielegalnego unieważnienia 
statutu o doradczym charakterze ŚFMD 
przy Radzie Społeczno-Gospodarczej 
ONZ. Zgodnie z postanowieniami 
wspomnianego statutu, Światowa Fede
racja Młodzieży Demokratycznej ma 
prawo delegowania swych przedstawi
cieli na wszystkie jawne posiedzenia 
Rady Społeczno-Gospodarcze] a także 
stawiania wniosków do porządku obrad

Sekretariat $FMD stwierdza w oświad 
czeniu, że decyzja rady jest bezpod
stawna i niczym nieuzasadniona. Zosta
ła ona powzięta na propozycję amery
kańskiej delegacji na posiedzeniu, na 
którym przedstawiciele ZSRR, Chin Lu
dowych i krajów demokracji ludowej 
byli nieobecni. Sekretariat protestuje 
przeciwko postanowieniu, które w spo
sób cyniczny gwałci zasady zawarta w 
statucie ONZ I które raz jeszcze do
wodzi, że rząd amerykański dąży do 
wykorzystania ONZ dla celów swej 
tmportałhlycznej polityki.

Oświadczenie sekretariatu ŚFMD koń 
czy się stwierdzeniem, że w obliczu ma 
new rów imperialistów amerykańskich i 
tch wspólników, Światowa Federacja 
Młodzieży Demokratyczne! zdecydowa 
na jest w sposób jeszcze bardzie] sta
nowczy bronić pokoju i życiowych 
praw młodzieży.

Mistrzostwa pływackie
Pomorza

BYDGOSZCZ (t). W pierwszym 
pływackich mistrzostw Pomorza 
skano nasf. wyniki: 1500 m dow.

dniu 
uzy- 
kf. I

— 1) Kriese (Kol. B.) 23:23,1; 2) Gołę
biowski (Kol. Tor.) 25:22,8; kl. II — 
1) Gościński (Kol. B.) 25:55; 2) Blachar
ski (Kol, B.) 26:42; 200 m kl. kobiet 
k|. I — 1) Malernowska (Kol. B.) 3:29,2; 
kl. II — 1) Malicka (Kol. B.) 3:53,8; 
2)Gą.’o: owska (Gw. B.) 3:57; JO m I 
gransfom — 1) Gładykowski (Kol. B.) 
43:4; 2) Gołębiowski (Kol. Tor.) 43:6; 
400 m dow. kobiet kl. I — 1) Posta- 
wi'anka (Kol. B.) 7:31; 300 m zm. kl. 1 
— 1) K łase (Kol, B.) 4:46,3; 2) Mróz 
(Koi. B.) 5:17,8 kl. 11 — 1) Gościńsfci 
(Kol. B.) 5:26,2; 2) Olkowski (Kol. B.); 
200 m kl. B kl. 1 — 1) Wiśniewski 
(Spójna Gr.) 3:17,6.

ZE WZGLĘDÓW TECHNICZ. 
NYCH NIE ZAMIESZCZAMY W 
TYM NUMERZE CODZIENNEGO 
ODCINKA POWIEŚCIOWEGO.

agresję w Korei.
Następnie Jebb oponował przeciwko | 

propozycji zaproszenia i przesłuchania = 
przez Radę przedstawicieli narocki ko-ę 
reańskiiego. Twierdził on, że warunkiem | 
zaproszenie i przesłuchania północnych = 
Koreańczyków przez Radę, musi być

ZSRR dąży do rozstrzygnięcia zatargu koreańskiego
na drodze pokojowej
W sprawie jej wpłynęły dwie propo
zycje: wniosek Zw. Radzieckiego pro
ponujący, by Rada Bezpieczeństwa prze 
słuchała przedstawicieli narodu kore
ańskiego zarówno z Korei Północnej 
jak i Południowej, oraz wniosek przed
stawiony przez inne delegacje doma
gający się, by zaproszenie, skierowa
ne 25 czerwca br. do przedstawiciela 
Korei Południowej było uważane przez 
Radę za pozostające w dalszym ciągu 
w mocy.

Zdaniem delegacji radzieckie i — po
wiedział Malik — Rada Bezpieczeń
stwa powinna przeprowadzić głosowa
nie nad obu wnioskami, przy czym naj
pierw powinien być przegłosowany 
wniosek radziecki a następnie drugi 
wniosek. Po rozstrzygniądu tej sprawy 
w drodze głosowane, Rada mogłaby 
przystąpić do rozpatrzenia trzech pro
jektów rezolucji wniesionych w sprawie 
koreańskiej.

Delegacja radziecka — powiedział 
Malik — nalega, by najpierw prze
prowadzono głosowanie i zapropono
wał, by Rada przystąpiła do głosowa
nia jeżeli znajdujący się na liście mów
cy nie będą domagał! się głosu.

Jednakże delegat brytyjski Jebb 
zgodnie z taktyką ustaloną przez blok 
amerykańsko - angielski zaoponował 
przeciwko propozycji przeprowadzenie 
głosowanie i oświadczył, że chce prze
mawiać i wyjaśnić dlaczego sprzeciwia 
się propozycji przewodniczącego.

Malik wskazał, że proponuje przystą
pić do głosowania ii że jego obowiąz
kiem jako przewodniczącego jest prze
prowadzenie tego głosowania.

Mimo, że Malik złożył swą propo
zycję wyraźnie w celu zlikwidowanie 
impasu, w Jakim znalazła się Reda I 
umożliwienia Radzie przystąpienia do 
dyskusji nad sprawą koreańską — de-

Rada zgodziła tlę na wniosek wysunią- 
ty przez Malika, to było by to „naru
szeniom ustalonych zasad proeecktry”. 
Austin usiłował dowieść, że przewodni
czący „powziął decyzję", przedwfeo 
której on — Austin oponuje.
Malik wyjaśnił, io nie podejmował żad
nej .decyzji". Stwierdził on, że delega
cja radziecka „domaga Się stanowczo 
przeprowadzenia głosowania" i że dla
tego, Jako przewodniczący wysuwa 
wniosek, by Rada do tego głosowanie 
przystąpiła. Rada powinna rfę wypo
wiedzieć oo do tego wniosku.

Austin usiłował ponownie zagmatwać 
całą sprawę protestując przeciwko rze
komej „decyzji’’ czy też ,.postanowie
niu" przewodniczącego. Z chwilę gdy 
wyjaśniło się, że delegatowi amery
kańskiemu chodzi jedynie o przeefeuże- 
nie dyskusji nad sprawami procedural
nymi, Malik oświadczył, że o ile Austin 
domaga się, by powrócono do spraw, 
które były omawiane Już na dwóch po
przednich pogodzeniach to, on, lako 
przewodniczący udziela głosu pierw
szemu znajdującemu się na liście mów
ców — przedttawicłolowi Wielkiej Bry
tanii — Gladwynowi Jebb. Atom na
dzieję — dodał Malik — że przedsta
wiciel Stanów Zjednoczonych nie bę
dzie oponował przeciwko tej „decyzji”.

PRZEM6WIMM JIMA

Delegaf brytyjski wygłosił dugie prze 
mówlartle, w którym wezwał Radę Baz-p ereństwa do wy skronie/puadsta °111111111.....’••••••••••••’"tnniiniiiinimimiuimmnmwrwii'iimK'nHWHHiwnmmwm'msrswmwm’rwsmrswrnmMi

S,!S|F E L I E T O N KULTURALNY 
Republiki Ludowo ;<l
Jebb twierdził ponownie, że północni i 
Koreańczycy rzekomo zaatakowali' Ko
reę Południową. Twierdził on dolej, że 
nawet jeśli w Korei toczy »5ę wojna 
domowa, to Rada Bezpieczeństwa ma 
prawo ingerowania „jeśli zaszedł wy
padek naruszenie pokoju".

Mimo że na postedzerłach Redy Bez 
pieczeńsłwa jakie odbyły się w czerw
cu i Epcu nieobecni byli przedstawi
ciele dwóch stałych członków Rady, 
Jebb twierdził, że rezolucjo w sprawie 
Korei uchwalone wówczas przez Radę 
tą obowiązujące. Po szeregu oszczer
czych oskarżeń w stosunku do Związku 
Radzieckiego i komunizmu, Jebb zao
ponował przeciwko propozycjom ra
dzieckim w sprawie koreańskiej porśe- 
waż jak twierdził maję one na celu 
„ustanowienie ustroju komun'stycznego 
w Korei".

Jebb oświadczył następnie, że ko
munizm „koncentruje obecnie swe siły 
w Azji” powołując się przy tym na sy
tuację w Burma, Indonezji, Vielnamte, 
na Filipinach 1 w Indtoch. Deleget bry
tyjski usiłował bronić polityki Stenów 
Zjednoczonych twierdzą* że USA rśe

wycofanie wojsk północno-tcoreańsHoh 
ne 36 równoleżnik oraz „wykonanie re- 
zolueji Redy Bezpieczeństwa".

OŚWIADCZENIE 
DELEGATA RADZIECKIEGO

Następnie glos zabrał Atolik, który 
jako przedstawiciel Związku Radziec
kiego oświadczył, że należy koniecznie 
wyjaśnić i sprostować liczne przekręce
nia i wypaczenia taktów, jakie znalazły 
się w przemówieniu delegate amery
kańskiego Austina na temat sprawy kó- 
reańskiaj.

Delegacja radziecka — powtedzoł 
Malik — stwierdziła już, że Stany Zje
dnoczone dokonały w Kora! aktu agre
sji. Delegacja radziecka dowiodła, ople 
rając się na przyjętym okreśte.uu agre
sji, że Stany Zjednoczone są napast
nikiem w Korei. Delegacje amerykań
ska nie była w stanie zbić tyeh dowo
dów.

Następnie Atolik podkreślił, że dy
skusja nad sprawą koreańską w Radzie 
Bezpieczeństwa toczyła się na podsta
wie jednostronnych JnfotmecJ'i” przed
stawicieli Li Syn-Atona. „Informacje" te 
nie mają nic wspólnego z obiektywiz
mem. Malik podkreślił, że Austin po
woływał się na sprawozdanie fzw. Ko
reańskie j Komisji ONZ, podpisane przez 
przedstawiciela Kuomlntangu, wcho
dzącego w skład tej komisji. Nikt nie 
może dawać wiary twierdzeniom przed
stawiciela tek sprzedajnego i zdepra
wowanego reżimu — jak reżim kuomln- 
tangowiskl — powiedział Atolik.

Następnie Malik wskazał, że .infor
macje” Stanów Zjednoczonych opierają 
się na danych, zawartych w sprawozde- 

| niu Iz w. Komisja Koreańskiej, sporzą
dzonym ex-post i twierdzącym, jakoby 
wojska Lf Syn-Mana zajmowały pozycje 
obronne. Jednakże z samego sprawo
zdania wynika jasno, że na samym po
czątku działań wojennych w walkach 
brało udział 5 dywiirjl połudntowe- 
koreańskich, podczas gdy zaledwie 2 
dywizje i je^ńa brygada wojsk północ
no - koreańskich wzięły udział w akcji. 
Wynika z tego, że wojska Li Syn-Atona 
rozmieszczone zostały wzdłuż grenłćy

X czerwce, przytaczając niezbite do-

Amerykęttokśe dowództwo w JopenK < 
w Korei — stwierdził MaUk — celowo 
wprowadziło w błęd Koreańską Komr- 
sję ONZ a obecnie delegacjo amery
kańska usiłuje zbudować ozkarżente 
przeciwko Koreońsktaj Republice Ludo
wo - Demokratycznej, opierają się właś
nie na łych fałszywych łnternnaejach do
starczonych przez dowództwo ził zbroj
nych USA w JopenK. Tak samo no pod
stawie tych fałszywych i tendencyjnych

przyznaj e, że stły zbrojne kliki U Syn- 
Mana uciekając przed koreańską emtlę 
ludową porzuciły znaczną ilość artyte- 
rił amerykańskiej.

Sytuacje w Korei — oświadczył Atolśk 
— jest powtórzeniem sytuacji, Jaka mię
ła miejsce w Ch+nech, gdy «ły zbrojne 
Czang-Kęf-Szeke porzucały apnzęt wo
jenny dostarczany przez rząd amerykań
ski. Sprzęt ten wykorzystywała chińsko 
armia ludowa.

Następnie Malik zaznaczył, że twier
dzenie Austina, że północni Koreańczy
cy otrzymuję broń ze Związku Radziec
kiego, |«tł oszczerstwem. Malik podkreś 
łlł, że północni Koreańczycy dysponuję 
tylko tą bronią radziecką, Jaka została 
Im sprzedana w chwili wycofanie ra
dzieckich sił zbrojnych z Korei. Pod
kreślając raz jeszcze, że twierdzenia 
Austina są ohydnym oszczerstwem, Mo
tile oświadczył, że podżegacz wojenny 
Churchill S jego naśladowcy w ten tam 
sposób oczerniają Związek Radziecki 
utrzymując, Iż ZSRR zaopatruje północ
nych Koreańczyków w samoloty o na
pędzie odrzutowym. Są to wymysły — 
powiedział Malik — nie mające nfc 
wspólnego z rzeczywistością.

Malik zaprzeczył twierdzeniom Austi
na, jakoby amerykańskie lotnictwo roz
poczęło swą działalność w Korei

netta, pti-cnu-;
icieli Koreańskiej | 
. Demokratycznej. 
wn’<. oółoocn*: • Zdzisław Wójtowie*

Ocalenie" Anny Seghers
Powieść o ludziach, którzy stanowią 

fundament NRD

W nakładzie klubowym „Czy
telnika" ukazała się druga 
powieić kwietnej niemieckie] 

pisarki Anny Seghers pt. „Ocale
nie". Książkę w poprawnym prze
kładzie przyswoiło językowi pol
skiemu Janina Mareeka t Marla 
Wołezacka.

Dobrze się stało, ii książka ta 
znalazła się na naszym rynku czy
telniczym włainie w okresie, gdy 
dochodziły do skutku w Zgorzelcu 
akty polityczne o wielkiej donios- 
łoiei, gdy dobre stosunki sąsiedz
kie z Niemiecką Republiką Demo
kratyczną stworzyły noroą erę po- 
kojowego współżycia narodów, któ 
ryeh historia i twarda rzeezywi- 
stoić skazały na nieustanne obco
wanie poprzez miedzę graniczną, a 
imperialiści uzbroili przeciw sobie.

Ostatnio w Zgorzelcu prowadzili 
w przyjaznej atmosferze rozmowy 
o niezwykłej doniosłołci nowi lu
dzie, ożywieni duchem braterskiego 

noleżnika, 
północno 
czeństwa.
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ukryć ton stan rzeczy oskarżając Koreę 
Północną o to, że nie podporządkowała 
rię ona „legalnej" decyzji Rady Bez
pieczeństwa, jednak takie legalne de
cyzje, którym należałoby się podpo
rządkować w istocie rzeczy nie istnieją,

KONKLUZJA 
DELEGATA RADZIECKIEGO

W konkluzji swego oświadczenia Ma
lik stwierdził, że delegacje radziecką 
oponuje przeciwko rezolucji amerykań- 
sfcta], która usiłuje rozszerzyć i wzmóc 
agresję pod fałszywym pozorem „loka. 
Kzecjl" konfliktu.

W przeciwieństwie do tego Związek 
Radziecki wysuwając propozycję wy
cofania wojsk obcych z Korei oraz prze
słuchania przedstawicieli obu stron bon. 
flłktu koreańskiego przy udziale przed, 
stawlciela Chin, które zainteresowano 
tę bezpośrednio w pokojowym uregu
lowaniu tego konfliktu, dąży do roz
strzygnięcie na drodze pokojowej za
targu koreańskiego.

Redo Bezpieczeństwa powinna wy
brać: —- albo drogę pokoju, którą wskó- 
zu|e propozycja delegacji radzieckiej, 
— albo drogę rozszerzenia I wzmoże
nie agresji proponowaną przez delega
cję USA.

Po oświadczeniu J. Malika posiedze
nie Rady Bezpieczeństwa zostało zam
knięte. Następne posiedzenie Rady od
będzie się w poniedziałek 14 sierpnia.

internacjonalizmu, dlatego wynik 
tyeh rozmów był tak pozytywny 
i tak miałkim Jasi wkładem dla 
przystłoM obu narodów. Nit trze
ba być historykiem, aby wiedzieć, 
ż« rozmowy polsko-niemieckie po 
krwawej łatni wojennej, wywoła
nej przez reżim hitlerowski, repre
zentujący w stosunkach między
narodowych państwo niemieckie, 
że włainie rozmowy polsko-nie
mieckie należeć mtufaly do najtnd 
rtiejszych, jakie politycy zobowią
zani byli przeprowadzić. A jad- 
nakL. A jednak ta konferencja po-
bojowa w Zgorzelcu zakończona ęo 
stała wynikiem pozytywmym. "Otta- 
łono t uróczyćcie zadeklarowano, 
że Mranteę pokoju miedzy polską 
i ntemieeką demokracją po Wtze 
czasy jest Odra i Nysa. Wytknię
ta została granica, która nie dzieli, 
lecz l/fisy dwa sąsiedzkie narody, 
wiklinę przez wieki w zatargach 
graniemyeh,

III Kongres MOD 
w Helsinkach

PRAGA (PAP). Urzędujący w Pradze 
Sekretariat Gen, Międzynarodowej Or
ganizacji Dziennikarzy podał do wiado
mości, że III Kongres MOD, który ze 
wzgJędu na wrogie stanowisko rządu 
francuskiego nie mógł odbyć się w Pa
ryżu, zwołany zostanie na 15—17 wrześ 
rite br, do Helsinek.
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Ktoi mota zapytać, jaki związek 

ma powieić Anny Seghers z tym 
wielkim wydarzeniem politycz
nym? Czyżby powieić traktowała 
o stosunkach polsko-niemieckich? 
Nie! W „Ocaleniu" nie ma w za
sadzie mowy o Polakach, pomi
nąwszy fragmentaryczne uwagi z 
pogranicza górniczego. Jednakże 
„Ocalenie" wiąte sig poirednio z 
poruszonym przez nas na wstępie 
tematem, gdyż powieić jest o lu
dziach, którzy, reprezentując stror 
ng niemiecką w Zgorzelcu, ustalili 
program współpracy z Polską Lu
dową.

Przyznajmy szczerze, ii „Ocale
nie" traktuje o ludziach, których 
stosunkowo znamy najmniej. Naj- 
iciilej powiedziawszy jest to po
wieić nawet nie o Niemcach, lecz 
o ludziach niemieckich, o górni
kach i robotnikach niemieckich, 
którzy, zdrowym instynktem i iwia 
domoicią klasową wiedzeni, potra
fili wydobyć z siebie hart nie
zwykły, by przeciwstawić się we 
własnym kraju w utrapionym ży
ciu codziennym twardej i krwiożer
czej nawale hitlerowskiej, a w te] 
walce na imierć i życie potrafili 
zdobyć i uratować godnoić ludzką.

Anna Seghers w swych poroiel- 
ciaeh nie posługuje się efektami 
literackimi. Jest daleka od klasycz
nej beletrystyki. Hołdując wzorom 
realizmu socjalistycznego, bliższa 
jest w swej twórczoici pasjonujące
mu reportażowi o wybitnych wu>
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Prof, dr Tadeusz Hilarowicz udziela wywiadu przedstawicielowi redakcji IKP

Stolica Warmii i Mazur - Olsztyn 
ęiAfl7lhA wyższej uczelni

j Łódź, w sierpniu.
Najświeższy kartę w dziejach szybko rozwijającego się w Polsce Ludowej 

azkolnictwa wyższego zapisuje obecnie stolica Warmii I Mazur — Olsztyn, w 
której powstała Wyższa Szkoła Gospodarstwa Wiejskiego, przenieś.ona z Ło 
dzi i połączona z podobną uczelnią, przeniesioną z Cieszyna. Fakt ten sta
wia Olsztyn mocno w rzędzie polskich miast uniwersyteck ch.

Tradycje wyższego szkolnictwa stolicy woj. olsztyńsk ego sięgają jednak 
Sławniejszych czasów — już roku 1945, kiedy ło założycielem i rektorem Aka 
demii Administracyjnej w Olsztynie był prof, Tadeusz H.larowlcz, poprzednio 
■rektor Wyższej Szkoły Nauk Administracyjnych w Łodz.. Tak więc istnieje po
między tymi dwoma miastami bliska łączność nie tylko dlatego, że I Łódź 
dopiero po wojnie stała się miastem uniwersyteckim ale i dlatego, że myśl 
powołania w Olsztynie uczelni akadem ickiej powstała właśnie 'W Łodzi.

A oto co o łączności Łodzi z genezą wyższej uczelni w Olsztyn.e mów: 
prof, dr Hilarowicz, do którego z prośbą o udzielenie wywiadu zwrócił się 
przedsławicel łódzki naszej redakcji.
— Kiedy i w jakich warunkach pow

alała myśl stworzenia wyższej uczelni 
.w Olsztynie?

Myśl stworzenia w Olsztynie wyższej 
uczelni ma swe źródło w Łodzi. W 
szczególności, — gdy w pierwszych 
dniach sierpnia 1945 r. jako pełniący 
obowiązki rektora Akademii Służby 
Publicznej (Wyższej Szkoły Nauk Adm,i 
lustracyjnych) w Łodzi pojechałem do 
Olsztyna razem z p. o. prorektora tej 
uczelni prof, dr Stanisławem Zającz
kowskim, dziekanem Wydziału Huma
nistycznego Uniwersytetu Łódzkiego 
oraz b. prorektorem Uniwersytetu Stefa 
na Batorego w Wilnie, aby wygłosić w 
Olsztynie cyk! wykładów na organizo
wanym przez nas kursie dokształcają
cym dla pracowników admirt stracyj- 
nych różnych w-adz miejscowych. 
Stwierdziłem wówczas, że wśród spole- 
częństwa Olsztyna istnieje pragnienie 
by miasto to słało się siedzibą wyższej 
uczelni. Dowiódł tego fen pierwszy 
p onierski kurs dla pracowników na zie
miach odzyskanych zorganizowany 
przy pomocy miejscowej delegatury 
Polskiego Związku Zachodniego i przy 
wydatnym poparciu miejscowych 
wadź.

Wtedy to na przyjęciu u pełnomoc
nika Rządu na Warmię i Mazury, płk, 
dr J. Prawlna (później generała i szefa 
Polslciel Misji Wojskowej w Berlinie) 
rzuciłem inicjatywę stworzenia w Ol
sztynie Akademii Administracyjnej. O- 
becnł przyjęli ten projekt entuzjastycz
nie a płk. Prawin, który sprawował wie 
dy na tym terenie pełnię władzy pod
pisał akt erekcyjny Akademii Admini
stracyjne1 w Olsztynie I. mianował rek* 
torem -tejże uczelni moją skromną oso-: 
bę, prorektorem zaś prof. Zajączkow
skiego. Równocześnie upoważnieni zo
staliśmy do angażowania wykładow
ców.

— Kiedy Akademia w Olsztynie roz 
poczęła swą działalność?

— Już jesienlą 1945 odbyta się przy 
udziale władz i przedstawicieli spo
łeczeństwa uroczysta inauguracja ii roz
poczęły się wykłady. Prezydent m. st. 
Warszawy przysłał na tę uroczystość 
specjalnego delegata. Od razu zapisało 
s:ę do uczelni niemal dwustu słuchaczy. 
Rozpoczęliśmy też tworzenie biblioteki 
do której przysyłano dary z całego 
kraju.

— Jakie były dalsze dzieje tej uczel
ni?

— Z chwilą gdy na odzyskane zie
mie rozszerzono polskie ustawodaw
stwo o szkołach wyższych, zaszła po
trzeba dostosowania się do niego. W 
styczniu 1946 zm enlliśmy więc nazwę 
uczelni na Wyższą Szkołę Prawno-Eko
nomiczną. Równocześnie powstało w
HiiiiiiiiiHiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHtiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiitimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii.

lorach literackich, niż utworom 
literackim, jakie powszechnie mają 
prawo obywatelstwa.

Za literacki jedynie może ucho
dzić początek tej powieści, gdy za- 
poznaje czytelników z grupą 
sroych bohaterom: Bentschem, Sa
dowskim, Zanderem, Zabuschem, 
Kreutzerem i innymi w momencie 

' katastrofy kopalnianej. To był 
' pierwszy akt ocalenia, powiedzmy 
' fizycznego, które dla autorki, jak 
' to się później okaże, nie jest istot- 
' ne. Na dalszych kartach przedsta

wi dzieje tych ludzi, których kapi- 
' faliści pozbaioią pracy, wpędzą w 
' odmęt najgorszej nędzy i strasznie 

wygłodzonych zaczną mamić kę- 
’ sem chleba, byleby ocenili brunat

ne „błogosławieństwo", byleby 
zdradzili klasę robotniczą i za mis- 

' kę soczewicy uznali za zbawcom 
’ faszystowskich siepaczy z jaskra

wa przepaską na ramieniu.
'■ Autorka z niezmiernym talen- 
' tern epickim opisuje zmagania (sło- 
' wa tego nie używamy m sensie pa- 
' f etycznym. lecz dla określenia roz- 
' miarom długoletniego boju ideo- 
’ wego!) ludzi niemieckich z rodzącą 
’ się hydrą faszystowska. Przedda- 
’ wioną w powieści walka nie ma 
' nic z patosu, ani bohaterstwa life- 
’ rackiego! Walka powszednia, jak 
t powszednie jest życie zwykłego 
’ człowieka... Jednakże w tym nie- 
* tąmowilym boju z głodem i zakła- 
’ manieni faszystowskiego socjal-

czas wyższej uczelni muslało jednak 
— jak się obecnie okazuje — pozo
stawić pewne trwale ślady i skutki. Jak 
określiłby je pan profesor?

— Po odrębnej wyższej uczelni — 
mówi zasłużony w rozwoju wyższego 
szkolnictwa w Olsztynie miły nasz roz 
mówca — pozostała jednak, jak mówi 
Słowacki, „siła fatalna”, która wreszcie 
doprowadziła do stworzen.a Wyższej 
Szkoły Gospodarstwa Wiejskiego w 
Olsztynie. W szczególności społeczeń
stwo miejscowe, opierając się na fak
cie, iż próba stworzenia w tym miejscu 
wyższej uczelni przyjęła została entu
zjastycznie przez całą Warmię i Mazu
ry, nie ustawało w zabiegach, aby po
wstała tam wyższa uczelnia jakiegokol
wiek typu. Dodajmy — mówi prof, 
dr Hilarowicz — że w r. 1945 dzięki 
założeniu Akademii Adm.nisłracyjnej, 
a później dzięki powstaniu oddziału 
Uniwersytetu Łódzkiego, Olsztyn uzy
skał środowisko młodzieży akademic
kiej, które od razu wywaiło bardzo do
datni wpływ na życie miejscowe i wy
kazało wielką energię i prężność. War 
to zaznaczyć, że myśl pracy zespoło
wej młodzieży celem przygotowania 
się do egzaminów powstała po raz 
pierwszy w środowisku olszlyńskim za
nim rozwinęła się ona we wszystkich 
środowiskach akademickich w Polsce. 
Te fakty niewątpliwie w dużym stopniu 
przyczyniły się do obecnego aktu siwo 
rżenia w Olsztynie stałej wyższej o- 
czełni, odpowiadającej potrzebom miej 
scowym.

Wywiad przeprowadził Marek Raff.

Olsztynę T-wo WSPE z wojewodą, ku 
ralorem O. Szkoln. i szefami in. władz 
na czele. W pierwszym okresie obo
wiązki dyrektora WSPE pełniłem ja, 
następnie jednak z powodu uciążliwo
ści dojeżdżania z Lodzi do Olsztyna 
zrezygnowałem z tej godność.. Objąć 
ją po Zielonych świętach 1946 prezes 
Sądu Okręgowego w Olsztynie p. J. 
Sekita. Równocześnie wspólnie z miej
scowymi czynnikami rozpocząłem w 
M n słersłwie Oświaty starania o prze- 
m’anowanie uczelni na oddział Unwer- 
sytetu im. Mikcłaja Kopernika w To
runiu, co uda^o się przeprowadź ć je- 
sienią 1946. Ten stan rzeczy trwał przez 
rok akademicki 1946'47, poczem wobec 
trudności dojazdowych profesorów z 
Torun a do Olsztyna oddział ten uległ 
likwidacji i wcieleniu do UM w To
runiu.

Istnienie w Olsztynie przez pewien

Letni repertuar 
teuiróu stołecinijch

w innych teatrach.
Ćwiklińska i Eichlerówna ściągają1 

publiczność na przedstawienia „Mo.

Nowem: • -Pogodę, - wesołoćić,- kobiecy 
te- szczodre „ dary.,, 

swojego talentu rozdziela Mieczysła
wa Ćwiklińska, bawiąc publiczność. 
Eichlerówna występuje w roli Hanki.

Trzeci teatr czynny obecnie — to 
Teatr Powszechny na Pradze, przebu
dowany i rozbudowany, — wznowi? 
niedawną swoją, dzialalnoclć premie
rę „Pana Geldhaba” Fredry. Pań
stwowy Teatr Powszechny ma mieć 
charakter teatru robotniczego, a więc 
będzie scena, jakiej stolica potrze
buje oddawna. Komedia Fredry jak 
rzadko która ze sztuk odpowiada te
mu założeniu. Mały teatrzyk aż hu
czy od oklasków w czasie przedsta
wień. Fredro nie starzeje się, znajdu
je drogę, do serca nowego widza, mi
mo, że minęło już 130 lat od chwili, 
gdy pisa? swoje sztuki. Powodzenie

(Ciąg dalszy na stronie 4)

Warszawa, w sierpniu.

Jesteśmy w pełni kanikuły let
niej! Z kilkunastu teatrów war

szawskich zaledwie pień mą otwarte ralności Pani Dolskiej" w Teatrze
- kobiecy

ściśle ptłystośmwjny^do po A' ■AokwT 
lekki i komediowy, czy to weźmiemy 
pod uwagę ,.Świętoszka”, w Teatrze 
Narodowym, „Pana Geldlhaba" w Pow 
szechnym czy to ,,Moralność Pani 
Dulskiej” w Nowym lub „Nowe przy 
gody Szwejka” w Teatrze Letnim na 
Polnej. Opera warszawska czynna 
jest z.krótkimi kilkudniowymi przer
wami. NapTzemian idą przedstawie
nia „Oniegina”, ,,Strasznego Dworu” 
i „Goplany".

Recenzenci warszawscy surowo oce
nili „Świętoszka" Moliera na scenie 
Teatru Narodowego, stawiając zarzu
ty reżyserii, scenarzyście i artystom 
z racji , interpretacji tekstu. Publicz
ność jest mniej wymagająca i tłum
nie zapełnia wido.wnię Chociaż nie
jeden widz jest zdania, że Molier 
„trąci myszka/' — przecież namawia 
innych, aby obejrzeli przedstawienie 
„chociażby dla śmiechu”, chociażby 
dla Chmielewskiego, który występuję 
tu w roli Tartuffe.

Nie inaczej wyglądają widownie

nacjonalizmu, dojrzewają ludżje nie: 
mieccy, tworzy się życiowe, a nie: 
literackie bohaterstwo niemieckiej; 
klasy robotniczej. To ten zwykły; 
powszedni człowiek niemiecki, któ-; 
ry w gruncie rzeczy więcej czuje; 
się człowiekiem niż Niemcem, sto-; 
jąc tuż nad przepaścią, do której: 
go wiedzie głód i poniewierka z| 
moli rodzimych kapitalistów, wy-: 
głodzony ■ i sponiewierany ponad: 
miarę nie sięga odruchem głodne-: 
go zwierzęcia po hitlerowski chleb.: 
lecz porywa go odruchem ludzkim: 
hasło bojowe młodego komunisty: 
Lorenza, by dalej cierpieć i wal-; 
czyć o lepszą przyszłość' wszy st-; 
kich ludzi. 7. tego wynika to dru-; 
gie „ocalenie" Bentscha. ocalenie; 
wszystkich niemieckich ludzi pra-; 
cy, którzy zwyciężyć musieli to; 
przyszłości. Zwyciężyli me młas-; 
nym kraju i... mogli podpisać trak-; 
tał pokoju w Zgorzelcu. II niosek; 
drugi: naród, który wydal Marksa; 
i Engelsa, jest dziś narodem Hen-; 
tschów i Lorenzów.

Oto dlaczego powieść Anny; 
Seghers je\t tak aktualna dla spo-; 
łeczeństtoa polskiego. Musimy do-; 
brze poznać nowych łudzi niemiec-; 
kich i dojść do wniosku, że po oca-\ 
leniu fizycznym trzeba twardo; 
walczyć o ocalenie moralne, które- 
wynika z wielkich ideałów ludz-j 
kości. Prawo to obowiązuje po'tej; 
i tamtej stronie miedzy granicznej.;

ZDZISŁAW WOJTOWICZ:

mo

KAUKAZ =
Kraina między Morzem Czarnym I Kaspijskim

IM arząc, myśląc 
i pisząc o Kau 

kazie, nie trzeba 
zapominać ani na 
chwilę, że Wybrze
że Zachodnie tej 
szczęśliwej krainy 
leży nad Morzem 
Czarnym, które tu
taj, na tym odcin
ku, jest nadzwy
czaj łagodne, szczo 
dre i obfite pod 
■względem klima- 
tyczmym, pod 
względem bogatej 
flory fauny. i bo
gactw rybnych.

Na tym wybrze
żu znajdują się 
ruchliwe porty 
morskie, jak: So
czi, Poti i Batum. 
Bulwar nadmorski 
w Ba tumie tonie 
wprost w złocistej 
mimozie, j 
glyby pozazdroś
cić Riviery Fran
cuska i Włoska. 
Batum otoczony 
jest lasem palm i 
najjaskrawszych 
kwiatów podzwrot 
nikowych, gajami 
pomarańczowymi, 
winnicami i planta 
cjami najlepszej 
herbaty gruziń
skiej, a Morze Czar 
ne, pełne ryb, me
duz i delfinów, roz 
taczające wokół 
atmosferę świeżo
ści i radości, two
rzy tutaj wspania
łe plaże i dobro
byt. Batum jest o- 
statnią stacją ruro 
ciągu naftowego, 
ciągnącego „płyn

ne złoto" tj. naftę z wybrzeża 
wschodniego aż z Baku, portu na 
Morzu Kaspijskim. Batum wskutek 
tego jest więc portem dla eksportu 

>ropy naftowej.
Wybrzeże zaś wschodnie, leżące 

nad Morzem Kaspijskim z Baku na 
czele, ma nie tylko znaczenie centra
li pj-zemyslu naftowego, lecz i ccn- 
tryli hdudlowęi, gdrż pjainy.tu bp; 
gaty przemyśl rybny, oraz specjał-' 
na produkcję kawioru astrachań
skiego. Tutaj również przerzuca się 
bawełnę z Turkiestanu przez port 
Krasnowodsk i stąd utrzymuje sto
sunki handlowe z Iranem (Persją).

Między zaś jednym morzem a dru
gim rozpościera się masyw górski 
Kaukazu, od Doru po Arakę i Or- 
menię, słynny ze swoich żyznych 
słonecznych prowincji: Kubania, Da. 
giestanu, Osetii, Imeretii, Kachetii, 
obfitujących w najlepsze zboża, owo
ce, wina, .lasy, doliny, specjalnie ko
nie i bystre rzeki.

Nieboszczytne góry Elborus i Kaz
bek pokryte wiecznym śniegiem, sta
nowią jakby majestat ochrony Kau
kazu, a strome skały, głębokie prze
paście, słynna gruzińska droga stra
tegiczna, stanowią największą atrak-

Rodzina osecińska na rosi.

Jedna z malowniczych dolin. 
cję turystyczną świata. A rzeki Tie- 
rek, Aragwa, Kura, Araks i inne? 
One przyczyniają się do zwiększenia 
uroku i dobrobytu tego kraju. A bo
gactwa mineralne? Ołów, miedź, sre
bro, nikiel i inne pokłady jeszcze nie 
zbadane, stwarzają tutaj szerokie 
pole pracy i widoki na jeszcze pięk
niejszą przyszłość.

A uzdrowiska i źródła mineralne? 
Taka grupa wód mineralnvch jałę: 
Piatigorsk, Kislowodsk, Essentuks, 
Borzan i inne ściągają tłumy kura
cjuszy i turystów z całego ZSRR, a 
przed pierwszą wojną światową — z 
całej Europy.

Ale najciekawszym obiektem na te 
renie Kaukazu jest sama ludność, któ 
ra stanowi jaskraw ą mozaikę róż
nych ras, ze wschodu, zachodu, po
łudnia i północy. Od niepamiętnych 
czasów Kaukaz był otwartą bramą 
dla pochodów, wędrówek, inwazji i 
napadów. Były tu kolonie chazar- 
skie, mongolskie, germańskie, hebraj
skie, genueńskie, portugalskie, rosyj
skie i wiele innych. Nic dziwnego, 
że tu mówiono rzekomo, jak twierdzi 
historvk rzymski, Plinius, 130 dia
lektami. 1 powstały tu różne re- 
ligie, obyczaje, kultury, legendy. Na 
czołowe miejsce wysunęli się jednak 
Gruzini ze swoją piękną literaturą, 
poezją, cywilizacją, ośrodkiem której 
było miasto Mechcł pod Tyflisem. 
Miasto to natchnęło głośnego kompo
zytora rosyjskiego Rubinsteina do 
stworzenia słynnej opery ..Demon", 
osnutej na tle poematu Lermontowa 
pod tym samym tytułem. Inne na
rodowości juk Czcrkicsi, Osefińcy, 
Imeretińcy, Ingoszowie itp. odzna
czają się także urodą i odwagą. Ich 
głównymi zajęciami są: myśliwstwo, 
rybołówstwo, hodowla koni, uprawa 
w innic, a ważnym elementem ich ży
cia są pieśni i tańce ludowe. Ogólnie 
mieszkańców Kaukazu cechują: 
uczciwość, szczerość, gościnność i 
humor. Przed rewolucją były bar
dzo rozpowszechnione tytuły książę
ce. Dziś ta mania przestała istnieć. 
Wszyscy są równi i usposobieni de
mokratycznie.

W pięknym Tyflisie, gdzie, we 
wszystkich klubach i duchanach (ja
dłodajnia ludowa) po mistrzowsku 
sporządzano szaszłyk z baraniny, po
pijając doskonałe wino czerwone, 
Gruzini śpiewali najczęściej i tań
czyli lezginkę, trzymając kindżał w 
ustach. Żyli prymitywnie i bez
trosko.

Dziś, to znaczy, po Wielkiej Rewo
lucji Październikowej, stroje, upodo
bania, dążenia ludności kaukaskiej 
uległy także znacznym zmianom w 
kierunku postępowym.

Rolnictwo i wszelkie hodowle o- 
parte zostały na podstawach nauko
wych, zakwitł przemysł nowoczesny, 
specjalnie górnictwo i metalurgia.

Tyflis stał się centrum oświatowos 
(Ciąg dalszy na stronie 6)
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LETNI REPERTUAR 
teatrów stołecznych

„Pan Geldhab"sm Teatrze Powszechnym m Warszawie. Bogdan Szym- 
kowski w roli księcia, Janusz Dziewoński w roli Lisiewicza, Antoni Ko

war w roli Konia.
(Dalszy ciąg ze str. 3). 

lej sztuk" jest także rezultatem do
brej gry aktorskiej. Niektórzy znaw
cy teatru stawiają kreację tytułową 
Chmielewskiego na poziomie extra- 
klasy europejskiej.

Letni repertaur Warszawy obok 
przedstawień operowych, na które bi
lety są. nieraz 'wyprzedane kilka dni 
wcześniej, dopełnia sezonowa scena 
Teatru Letniego — „Nowymi przygo
dami Szwejka" sztuki według powie

Historyczny rozwój 
ŻYWEJ PRZYRODY
Y wórcą. nowej paleontologii był 

Rosjanin W. O. Kowalewski 
(1842—1883), który nie tylko wskazał 
tej nauce nowe i oryginalne drogi ale 
i pierwszy w święcie po mistrzowsku 
uogólni} pojedyncze dotąd gołe fakty 
i wyjaśni) je rzeczowo, rozwijając 
praktycznie i naukowo tezę o stałej 
zmienności świata organicznego.

Stworzona przezeń metoda stała się 
podstawą ewolucyjnej paleontologii.

Kowalewski dowiódł, że flora i fau
na nie pojawiała się nagle w poszcze
gólnych epokach życia naszego globu, 
ale że miała poprzedników i ma 
swoich następców. Zgłębiwszy do
kładnie wiedzę o każdej kości, uczo
ny wykazał ewolucyjną, drogę, jaką 
odbył np. nasz dzisiejszy koń. Nie
me szkielety i poszczególne koiści — 
jakby przemówiły, opowiadając swo
ją historię. Półtora dziesiątka milio
nów lat temu — olbrzymie przestrze
nie naszego globu zajęły bujne tra
wy; do zmienionych warunków byto
wania musiały przystosować się i zwie 
rzęta, tyjące dotąd w lasach, czy na 
grząskich brzegach wód, błot itd„ 
gdzie do. chwytania żdobyęzy, do szyb 
kiego przenoszenia się z miejsca na 
miejsce — wreszcie, by nie grzęznąć 
w mokradłach, były potrzebne łapy, 
opatrzone palcami z pazurami. Nato
miast na gładkim, suchym i twardym 
gruncie, na jakim znaleźli się potom
kowie zwierząt leśnych, takie łapy 
stanowiły przeszkodę. Poza tym na 
otwartym stepie, najlepszą obronę 
przed silniejszym przeciwnikiem _
była ucieczka. Wspomniana pięcio- 
palcowa łapa musiała ulec przeobra
żeniu, by nie spowodować zagłady

Wyjaśnienie
DOKP Gdańsk

Otrzymaliśmy następujące pismo:
,,W odpowiedzi na not. prasową 

zamieszczoną w nr 186 „IKP" pt. „Za
tory w wagonach", Dyrekcja Okręgo
wa Kolei Państwowych w Gdańsku 
wyjaśnia co następuje:

Słuszny w zasadzie projekt w spra
wie nauki wsiadania podróżnych do 
pociągów, trudny jest do przeprowa
dzenia przez kolej w tej formie, jak 
te sobie wyobraża autor notatki. 
Zbyt szczupła obsada większych sta- 
cyj przez pracowników Słudby Ochro
ny Kolei, oraz kompletny brak 
tych pracowników na przystan
kach a nawet mniejszych stacjach nie 
daje możności przeprowadzenia tej 
nauki w sposób podobny jak to czy
nią organa Milicji na ulicach miast. 
Poza tym na przeszkodzie stoją, tu 
względy techniczne trudne do poko
nania bez zrozumienia i pomocy ze 
strony samych podróżnych.

Mimo powyższe trudności Dyrekcja 
ustosunkowała się do uwag autora no 
ta’ki pozytywnie i będzie je w przy
szłości* starała się wykorzystać, nie
mniej jednak uwaila za stosowne, pod 
kreślić, że bez należytego ustosunko
wania się do tego zagadnienia rów
nież ze strony pasażerów, wsiadanie 
i wysiadanie podróżnych będzie zaw- 
«ze miało przebieg opieszały powodu
jąc opóźnienia pociągów. 

ści Slobodskiego i J. Haska w reży
serii Witolda Rychtera z. iluslracjgi 
muzyczną. Czosnowskiego i kierow
nictwem literackim Szeląga. Lekka, 
dowcipna satyra z aktualnym „wy
dźwiękiem" politycznym bawi widza 
przez dwie godziny. Bawi i uczy za
razem.

Dni są. chłodne i deszczowe. Space
ry wieczorowe nie mają, uroku. War
szawiacy chodzą, więc do teatru tłum 
nie, jak w okresie pełnego sezonu 
teatralnego. (P).

zwierzęcia. Jednopalcowa Japa 1 jako 
podstawa dla całego ciała — okazała 
się daleko praktyczniejsza. Stąd dą<- 
żenie w danym ćwiecie zwierzęcym 
do oeięgnięcia tego „ideału".

Kowalewski odkrył i wykazał po
szczególne fazy ewolucji: łapy pal. 
cowej — w nogę, zaopatrzoną w ko
pyto.

Podobnie, uczony — materialista 
udowodnił przemianę zębórw u zwie
rząt kopytiych.

Zrozumiale, że praca Kowalew
skiego wywołała silną reakcję wśród 
uczonych Zachodu, a>i wreszcie do
czekała się zarzutu, lże np. genealogia 
konia już przed tym została napisana 
przez amerykańskiego paleontologa 
Marsha. Wprawdzie inny uczony 
amerykański E. Kop, udowodnił Mar 
showi zwykły plagiat, jednakże za
nim to nastąpiło — wielki rosyjski 
uczony przecierpiał wiele.

Radzieccy paleontologowie podjęli 
dzieło Kowalewskiego i są godnymi 
jego następcami.

Na marginesie — nalełźy podkreślić, 
że pierwszym rosyjskim paleontolo
giem był Piotr Wielki. Zachował się 
jeden z jego ,,ukazów", w którym 
czytamy:

..JelSli kto znajdzie w ziemi jakie 
stare rzeczy, a mianowicie: nieprze
ciętne kamienie .kości zwieraąt, ry
bie, czy ptasie nie takie, jak u nas, 
ninie sę, trzeba by je przynosili, za 
co im dana będzie .dowolna dań,".

Polowanie na kajmana
Miły Czytelniku, dziś nie będzie

my się bawili w zagadki. 
Uprzedzam Ciebie z góry, że

byś od razu się namyślił, bo wypra
wa raczej niebezpieczna, a cofać się 
później nie będzie wypadało.

Miejsce: brzeg niewielkiej stosun
kowo rzeki brazylijskiej Rio Doce; 
cel: polowanie na kajmana, brazylij
skiego aligatora.

Zgadzasz się? No to świetnie! Tylko 
powiedz jeszcze, czy jesteś dobrym 
strzelcem. Bo wiesz sam, jak to z ali
gatorem: tylko strzał przez oko w | 
mózg może go uśmiercić!

Może od razu umówimy się: Ty 
strzelaj w prawe, a ja w lewe oko. 
Dwaj nasi towarzysze, cabokle bra
zylijscy, nie będą w ogóle strzelali: 
ich funkcją będzie tylko wyciągnię
cie martwego kajmana na brzeg.

No, a teraz, kiedyśmy już podzie
lili role, możemy ruszyć, s

Jest wczesny ranek. Słońce scho
wane jeszcze gdzieś za wysokimi 
pniami brazylijskiej dżungli, ser- 
taonu, ledwie rzuca pierwszy brzask 
na ołowiane wody rzeki. Ciesz się 
człowieku, bo przynajmniej komary 
nie dokuczają!

Lecz oto patrz: tam, niemal na 
środku rzeki wypłynął nagle kajman. 
Jak wygląda? Przypomina wąski, o 
chropowatej korze, płynący z prą

Nasiee reportaże

Gdy tylko koguty
Wśród ludzi kształtujących nowe formy gospodarki na wsi

Kwidzyn, w sierpniu 
W chwili, gdy tylko koguty odpia- 
" ły pobudkę, w zabudowaniach 

spółdzielni produkcyjnej w Podzam
czu pod Kwidzynem zapanował oży
wiony ruch. Na ścieżaj otwierają się 
wrota wieloklepiskowej stodoły, oraz 
wozowni, skąd w promieniach wscho 
daącego słońca na rozległe podwórze 
spółdzielcy wyciągają sprzęt gospo
darski, maszyny rolnicze i powoli wy 
taczają wozy. Przewodniczący, do 
niedawna chjop małorolny — Duda, 
dysponuje robotą. Kto do sprzętu zbo. 
ża, kto do buraków, a kto do prac 
omletowych, zwózki zboża, a kto do 
koni i krów.

Kobiety i mężczyźni dopijając po-

Nowe udogodnienia PKO 
dla świata pracy

PKO wprowadza stale nowe udo
godnienia dla świata pracy w korzy
staniu z usług instytucji. Óbok otwie 
rania kas popołudniowych, w któ
rych robotnicy i pracownicy bez po
trzeby zwalniania się z zajęć służbo
wych mogą załatwiać swoje sprawy 
finansowe, PKO przeprowadza kon
sekwentnie zabiegi, mające na celu 
potanienie usług instytucji, z usług 

Z cyklu ciekawostek

^Bazyliszkowe świeżenie
Pozostały po dawnym polskim ję- potwór ten wylągł się z jaja zniesio- 

zyku zwyczaj porównywania ’ ' ’
i zestawiania ludzi ze zwierzę

tami, spotykamy i w dzisiejszej mo
wie naszej. Często jest w tych po
równaniach dużo spostrzegawczości 
wzrokowej. Mówimy nieraz: on jest 
tchórzliwy, zajęczego serca, osowiały 
lub o kimś innym, że ma końską 
twarz i jest zasępiony. Jakiegoś bez
czelnego brudasa porównano do 
świni.

O kimś mówią, że chytry jest jak 
lis, a uparty jak kozioł. W czyichś 
oczach jedna kobieta podobna jest do 
łani, druga ma jeszczurcze spojrzenie, 
trzecia — zła jak osa, inna przypo
mina małpkę. Opasła, nieruchawa 
baba przypomina komuś ropuchę. 
Mówią o kimś, że wzrok ma sokoli, 
a silny jest jak tur, choć nie zawsze 
wiedzą jak tur wygląda. Nie jeden 
zwróci uwagę, że stary lichwiarz po
dobny jest do sowy, a spojrzenie ma 
bazyliszkowe.

Bazyliszek? Co to jest? — Nie ma
my pojęcia! Jednak ktoś coś1 sły
szał o bazyliszku. Ma to być podob
no potwór straszny. Smok — nie 
smok, wielki, jadowity. W dawnych 
wierzeniach i podaniach ludowych

dem rzeki pień drzewa. Jego pysk, 
jakby nierówny konar, wysterka 
lekko nad wodę.

Czekaj, nie strzelaj jeszcze: strzela
nie w wodzie nigdy nie jest skutecz
ne^ musimy czekać, aż wylezie na

Ale kajmanowi jakoś wcale się nie 
śpieszy. Podpłynął na odległość ja
kichś 10 metrów od brzegu, zatrzy

Samica kajmana ze mym potomstwem.

rannego mleka, dogryzając Chleb, ' spółdzielców do wykonywania ustalo- 
eluchają bieżących zleceń i zarz.ą- nych zadań j uświadomienia fachowe- 
dzeń. Praca jest uregulowana. Obo- ! go członków.
wi>ą<zki usystematyzowane. Poczucie) — Spółdzielnia nasza —mówi nam 
dyscypliny pracy — duże, wspćfod- j ob. Duda — jest spółdzielnią II stop- 
powiedzialnojć za gospodarstwo — nia. Odrazu przystąpiliśmy do zespo- 
powszechne. Nie ma więc żadnych lowej uprawy ziemi, zatrzymując w 
niespodzianek. I indywidualnych gospodarstwach tyl—

Wzajemne poszanowanie, ogólna i k.° krowy.W inwentarzu żywym po- 
zgoda, wpływa na harmonijny tok ) *'a(l;amy obecnie 26 koni, 30 krew, za-
pracy ,a z tym. i na jej wzrost.

Spółdzielnia, mimo kilkomiesięczne 
go zaledwie istnienia, jest już na 
swoich, blisko 400 ha dość dobrze za
gospodarowana. Wszystkie ważniej
sze sprawy są rozpatrywane na współ 
nych zebraniach, które mobilizują

tych bowiem korzystają najszersze 
rzesze pracownicze. Wyrazem tego 
jest ostatnio fakt, że z dniem 1 wrześ 
nia zostaną zniesione opłaty od wy
płat czekami kasowymi do wysoko
ści 30.000 zł. Wiadomość ta jest 
szczególnie ważna dla pracowniczych 
kas zapomogowo-pożyczkowych i ich 
członków.

nego przez koguta, miał ogon węża, 
skrzydła nietoperza, dziób drapież
nego ptaka, a wzrok morderczy; na 
kogo spojrzał, ten padał nieżywy. 
Dawni rysownicy nie szczędzili sobie 
fantastycznych kompozycji różnych 
straszydeł i potworów przedstawiają
cych bazyliszka. I tak jego spojrze
nie pozostało jako obraz czegoś bar
dzo okrutnego i złośliwego. Tymcza
sem nie jest to stworzenie bajeczne. 
Prawdziwy bazyliszek, rzeczywiście 
istniejący, jest to rodzaj jaszczurki, 
stworzenie egzotyczne wprawdzie, ale 
zupełnie nieszkodliwe. Stosunkowo 
jest on duży, ogon ma do metra dłu
gości. Jeżeli do tego opisu dodamy, 
że ma on wielkie okrągłe oczy, dra
pieżnie wytrzeszczone, szeroką pasz
czę, rozdymające się podgardle, dłu
gie pazury na palcach i dziwaczny 
siny kolor skóry pokrytej łuskami — 
ogólny obraz wypadnie niepociąga- 
jący, lecz bazyliszek groźny jest je
dynie dla owadów i przerazić może 
tylko człowieka niedoświadczonego. 
Ma on na głowie narośl, rodzaj grze
bienia czy korony, stąd nawet wzięła 
się nazwa bazyliszka — od greckiego 
basileus — król.

NATALIA JANISZEWSKA

mał się i głęboko osadzonymi skoś
nymi oczami przygląda się nam po
dejrzliwie. A może nie podejrzliwie, 
może łyka ślinkę na nasz widok, kto 
go tam wie? W każdym razie nic 
wykazuje jakoś najmniejszej chęci 
zbliżenia się. Ha, no cóż, musimy 
strzelać choćby z takiej odległości.

Ledwie, rozległy się strzały, kaj
man dał potężnego nura w wodę. 
Jeśli obaj spudłowaliśmy — nie wy
płynie bliżej, niż w odległości kilku 
kilometrów od tego miejsca, lecz jeśli 
ranny...

Wypłynął! Niemal w tym samym 
miejscu! A więc śmiertelnie ranny. 
Jeszcze raz strzelamy w jego ponure 
ślepia. Aligator znów niknie pod 
wodą, ale po chwili jego chropawe 
cielsko wynurza się ponownie z fal. 

nych zadań j uświadomienia fachowe.

ob. Duda — jest spółdzielnią II stop- 

lowej uprawy ziemi, zatrzymując w 

kupionych z przydzielonego nam kre
dytu oraz kilkanaście świń, stanowią 
cych zaczątek chlewni, którą, w nie
długim czasie rozszerzymy. Jeśli cho
dzi o maszyny rolnicze, posiadamy ich 
doAć dużo. Korzystamy jednak z po
mocy SOM i POM w Kwidzynie.

— Gospodarujemy z planem. Wie
my, że się nam wokóf ludzie przy
glądają. Wiemy, że obserwują na* 
bogacze wiejscy, a szczególnie usu
nięty ze spółdzielni wróg klasowy 
i niedawny wyzyskiwacz J. Jarosiń
ski, który spółdzielnię naszą, próbo
wał rozbić od wewnątrz.

— Nie mamy nic przeciwko temu 
by poczynania nasze i praca była 
obserwowaną. Niech chłopi z okolica 
nych wsi patrzą i niech się uczą. 
Pierwsze wyniki jur! mogą, dostrzec na 
naszych polach. Uchwaliliśmy żniwa 
ukończyć w ciągu 15 dni od daty roz 
poczęcia i ukończyliśmy. Zebraliśmy 
zboża z obszaru 115 ha. Okopowe 
i mieszanki zbożowe, wraz z uprawa
mi ratlin przemysłowych zajmują, po
nad 130 ha. Siana zebraliśmy przy 
pomocy młodzieży szkolnej i robotni
ków z kwidzyńskiej fabryki „Mazu
ry" z 90 ha. Wygląd naszych zbćiż, 
posianych z selekcyjnego ziarna, na
syconych nawozami, budzi podziw o- 
kolicznych chłopów, których poletka 
są naogół mizerne. Oto są wyniki 
jakie daje sprawiedliwa, wspólna 
praca.

— Umiemy zgodnie pracować dla 
wspólnego dobra. Nasi członkowie 
stale przekraczają, ustalone normy. 
Np. ob. Klimczak wyrabia przecięt
nie tygodniowo 10,5 dniówek obra
chunkowych. Proszę popatrzeć! W 
Polu przed nami, szerokim skrzydłem, 
posuwają się przez koszone pole ko
biety. Nikt nad niemi nie stoi, nikt ni 
kogo nie pogania, a jednak praca wią, 
zania snopków i ustawiania w kopice 
idzie gładko i raźno. W oddali sa
modzielnie pracuje większa brygada 
mężczyzn.

— Jak okiem sięgnąć wszędzie po. 
chylone postacie i kolo nich nie wi
dzi 6ię tych typowych ongiś dla na. 
szej wsi postaci karbowników, nastaw 
ników, czy rozbijającego się na ko
niu ze szpicrutą, w ręku dziedzica, 
względnie ekonoma, rządcy, czy wło
darza. Postacie te znikły z obecnej 
rzeczywistości polskiej i należą do 
przeszłości.

Wracamy do wsi. Na przyzagrodo
wych działkach tu i tam pracują lu
dzie. Lekki, rzeźki wiatr od Wisły 
niesie chjodnawy powiew. Pięknie In 
wśród ludzi hartujących nowe formy 

.gospodarowania na wsi... (Ś).

Znowu w tym samym niemal miej
scu. Nie ulega wątpliwości: masz 
dobre oko, Czytelniku. Kajman już 
niemal jest nasz.

Nasi towarzysze, urodzeni Brazy- 
lijczycy, wskakują do łodzi i szero
kim kręgiem opływają wciąż nieru
chomo wpatrzonego w nas zwierza. 
Dopiero w chwili, gdy poczuł na 
swym grzbiecie ich wiosła, którymi 
starają się go popchnąć ku brzegowi, 
ożywa nagle. Błyskawicznie zwraca 
się w bok i jednym klapnięciem po
tężnych szczęk odgryza kawał wiosła. 
Lecz Brazylijczycy nie dają za wy
graną. Wciąż zajeżdżają mu drogę 
ucieczki na głębię rzeczną, popycha
ją go raz wiosłami, raz samym czół
nem stale ku brzegowi. Wreszcie 
zdesperowane zwierzę, nie widząe 
swego wroga, rzuca się nań z rozpaczą 
i usiłuje wskoczyć na dziób czółna. 
Podczas gdy my wydajemy okrzyk 
przerażenia, cabokle uśmiechają się 
tylko wzgardliwie: na ten moment 
tylko czekali. Błyskawicznie zarzu
cają aligatorowi pętlę na łeb i z wy
siłkiem zaczynają go holować do brze 
gu. Wkrótce i my przyłączamy się 
do tych zapasów z nietracącym 
wciąż jeszcze siły zwierzęciem. Ali
gator zapiera się wszystkimi czte
rema łapami w mule rzeki i nie mo
żemy mu dać rady nawet we czwór
kę. Dopiero nowa Twoja salwa w 
oczy, salwa oddana z prawdziwym 
narażeniem życia z odległości zaled
wie 5 metrów od miotającego się zwie 
rzęcia, dobija go ostatecznie.

Jeszcze kilka gwałtownych skrę
tów konwulsji i oto potężny kajman, 
postrach rzek Brazylii, jest już nasz!

(z)-
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Zdzisław Hierowski

O dramacie współczesnym
Nad rzekomym kryzysem i upadkiem 

naszego dramatu współczesnego wyla
no Już nie jedną krokodylą Izę. Et
dania tego rodzaju towarzyszą każdej 
niemal prenilerz# nowej sztuki polskie
go autora. Zresztą pesymistycznym uty
skiwaniom nie sposób odmówić pewnej 
słuszności. Rzadko się bowiem zdarzało, 
byśmy wychodzili z nowej polskiej 
sztuki z pełną i niczym nie zamąconą 
satysfakcją, znacznie nafomast częściej 
towarzyszyło tego rodzaju okazjom 
uczucie pewnego niedosytu, czasem 
wręcz rozczarowania.

Wszystko to jednak nje upoważnia 
ani do negatywnej oceny dramaturgii 
minionego pięciolecia, ani tym bardziej 
do pesym stycznych na jej temat horo
skopów. Gdy przyjrzymy się dorobko
wi naszych dramatoplsarzy bliżej, spo
strzeżemy, że dramat bynajmniel nie 
więcej notuje na swym koncie klęsk i 
’niepowodzeń niż poezja czy proza, że 
podlega tym samym procesom rozwo
jowym i tak samo ostrożnej wymaga 
oceny.

Zacznijmy od statystyki. Z licznych 
cyfr, które padały w różnych przemó
wieniach i artykułach, najmocniej prze
mawiają do przekonania te, które wy
nikają z zestawienia sztuk polskich gra
nych na naszych scenach ogłoszonego 
przez St. Marczak-Oborskiego („Teatr", 
1949, nr 9). Zestawienie to dotyczy 
czterech sezonów (lata 1945—1949) ł 
wykazuje, że teatry polskie wystawiły 
w tym czasie 97 premier powojennych. 
Ne końcowy okres roku 1949 przewi
dziane było wystawienie dalszych dzie
sięciu nowych sztuk autorów polskich. 
W sumie więc liczba przeszło stu utwo
rów, które przeszły przez scenę, stano
wi dorobek liczebnie bardzo poważny. 
Ale statystyka nie kończy się na tym. 
Według danych, przytoczonych przez 
Piotra Borowego na zjaździe w Obo
rach, po wojnie powstało u nas w cią
gu czterech lat sztuk znacznie więcej, 
gdyż poczet autorów obejmuje około 
600 nazwisk. Sami bardziej już znani 
Ułereci mają tu na sumieniu około 300 
•z tuk.

Cyfry te świadczą, te nigdy jeszcze 
chyba w Polsce nie było takiego nasi- 
łenie twórczości dramatycznej. Jest to 
bez wątpienia z jednej strony wynik 
nacisku pasjonującej, nowej tematyki, 
z drugiej natomiast rozbudowy życia 
teatralnego, postępującego upowszech
nienia teatru i wzrostu jego atrakcyj
ności. Spośród około 70 autorów, któ
rych sztuki pojawiły się w okresie 1945 
—1949 na scenach, mniej więcej 55 to 
debiutanci sceniczni, którzy przyszli do 
teatru od prozy lub poezji, lub też w 
ogóle debiutanci, którzy od sceny za
czynają swoją twórczośćś Pewna część 
z tych siedemdziesięciu nazwisk praw
dopodobnie nigdy już nie powróci na 
afisze teatralne, ale grupa około 30 
autorów to w naszej skali bądź pisa
rze dramatyczni bezspornie pierwszej 
klasy, bądź też debiutanci, których dal
szy rozwój nie może pozostać bez 
wpływu na losy dramaturgii współ
czesnej.

Tyte mówi statystyka, która w rze
czach literatury zawsze bywa płynna a 
stanowić może zasadniczo tylko argu
ment pomocniczy i orientacyjny. Pozo
stałe nam sprawa druga — próba oce
ny artystycznych osiągnięć naszego 
dramatu powojennego.

Na wstępie posłużmy się tu pewnym 
porównaniem. Chodąl o zestawienie z 
okresem międzywojennym. Widzieliśmy 
już, że porównanie ilość owe przema
wia wyraźnie na korzyść naszych cza
sów choćby już samą przeciętną sezo- 
nową prapremier polskich. Porównanie i 
dalsze utrzymuje ten stosunek. Powo
jenny dramat polski jest treściowo znacz 
nie bogatszy, bardzie; interesujący, sil
niej związany z wspćłczesnoścJią i z 
życiem a przy tym wszystkim zdradza 
poważniejsze i szlachetniejsze ambicje. 
Zważmy tu przede wszystkim ciężar ga 
tunkowy sztuk przeciętnych, tej grupy 
sztuk, które wypełniają bieżąco reper
tuar teatrów, czasem odnoszą nawet 
przez sezon lub dwa znaczne sukcesy, 
ale w rezultacie nie zdobywają w tea
trze i literaturze pozycji trwałej. Przed 
wojną by^-a to domena komediowej łat
wizny, farsowej szmiry tęgo podlewa
nej pikantnym sosem iub zręcznie kon
struowanych sztuczek o płyciutkiej pro
blematyce obyczajowej. W przeciwień
stwie do tego dziś kążdy niemal autor 
piszący czy to komedię, czy dramat się
ga po sprawy i problemy dużej wagi 
i doniosłego znaczenia. Jeśli mu się na
wet rzecz nie uda , na szacunek zasłu
guje sama ambicja zamiaru pisarsk.e- 
go, która nie pozwala zestawiać jego 
niepowodzena z sukcesami regular
nych dostawców repertuaru teatrom 
przedwojennym. Charakterystyczna dia 
Wielu międzywojennych autorów sce-

nicznych stosunkowo wysoka sprawność 
! rzemiosła pisarskiego pogrążała stop
niowo literaturę dramatyczną w bez-
duszność i efekciarstwo, których unik
nąć zdołały tylko jednostki o poważ
niejszych ambicjach twórczych. Dziś 
często pisarze o mniej sprawnym rze
miośle mocują się z problematyką, któ
rej czasem sprostać nie mogą. Ale to 
jest droga twórcza, droga rozwoju, to 
stwarza zdrową atmosferę dla prawdzi
wego wysiłku twórczego.

Obraz naszej powojennej twórczości 
dramatycznej jest bardzo różnorodny. 
Nie tylko pod względem tematyki. 
Obraz ten jest różnorodny także i ze 
względu na różne postawy światopo
glądowe autorów oraz środki artystycz
ne, którymi się posługują. W pierw
szym etapie niepodległości sukcesy 
odnosił subtelny, poetyzujący, pełen 
niedomówień i nastrojów dramat Sza
niawskiego, z którym współzawodni
czył klasycyzujący, inteligentny, błys
kotliwy dramat Morstina i katolicki, moc 
no osadzony w problemach psycholo
gicznych i moralnych dramat Żawiey- 
sk ego. Potem po raz pierwszy prze
mówił ze sceny mocny, ale silnie za
prawiony mistycyzmem talent Brand
staettera. Przy tym nie bez przejścio
wych sukcesów próbowano stworzyć 
oparły o francuskie wzory teatr poe
tycki, trawestujący przede wszystkim 
wątki klasyczne.

Na wszystkie te zjawiska patrzymy 
dzisiaj jako na dość już dla naszego 
odczuwania odległą przeszłość. Wi
dzimy łam albo próby czasem mimo
wolnego nawet zafałszowania rzeczy
wistości, albo próby zwekslowanla na 
boczne tory problematyki współczes
ności, albo w końcu próby ucieczki 
przed dniem dzisiejszym. Nie da się 
zaprzeczyć, że w ogólnej ocenie utwo
ry należące do tego etapu rozwoju 
naszego dramatu po wojnia artystycz
nie górują nad dramatem nowym, sśę-

gającym po współczesną problematykę 
społeczną i polityczną, dążącym do 
realizmu socjalistycznego. Dziwić się 
lemu nie można. Tamten dramat ope
ruje wydoskonalonymi, wypróbowany
mi środkami artystycznymi, które współ 
grają bez większych zgrzytów z poru
szaną przez autorów tematyką i wysu
wanymi przez riich problemami natury 
przede wszystkim moralnej i psycho
logicznej. Nasz nowy dramat społecz
ny, silnie osadzony w bieżącej rzeczy
wistości, budujący nowy obraz czło
wieka i świata, odkrywający nowe, so
cjalistyczne konflikty musi zaczynać 
niemal zupełnie od początku. Środki 
i chwyty, którymi tak niezawodnie I 
sprawnie możne było operować w dra
macie wyrosłym na gruncie kultury i 
ideologii mieszczańskiej, przy obróbce 
nowego materiału twórczego zaczęły 
zawodzić w sposób oczywisty. Obser
wujemy to w świetnych sztukach Krucz 
kowskiego, widzimy to w sztukach Wir 
sklego, Korcellego, Ważyka, Wydrzyń- 
skiego i wielu innych walczących o no 
wy dramat polski pisarzy. Nowe środki 
i nowe formy doskonalą się powoli, 
wśród wielu prób, wśród częściowych 
sukcesów, wśród częściowych niepowo 
dzeń.

Dlatego na współczesny dramat pol
ski mus'my patrzeć jako na zjawisko 
będące w okresie kształtowania się i 
dojrzewania. Proces ten jest skompli
kowany i trudny, wymaga czasu, cierp
liwości i wyrozumiałości. Nie bierzmy 
za kryzys i upadek tego, co jesl żmud
ną walką o nowe wartości. Obserwo
wany w dwóch latach ostatnich szcze
gólnie żywy przypływ nowych sił twór
czych i stałe doskonalenie się pisarzy 
mających już za sobą doświadczenia 
sceniczne, czego dowodem będą liczne 
premiery najbliższych miesięcy, upraw
niają do optymizmu, który może s'ę 
okazać uzasadniony wcześniej niż mo
że przypuszczamy.

„Szczygli zaułek" G. B. Shaw'a w Teatrze Ziemi Pomorskiej 
(Br. Romanisryn w roli Sartoriusa, M. Wieliczy w roli Syroltza)

Wojciech Natanson

Sprawa
Albrechta Haushofera

Dopiero obecnie wyszły na jaw 
wstrząsające szczegóły dotyczące po
ety niemieckiego — Albrechta Haus- 
hofera. Był on synem słynnego gene
rała, twórcy teorii o konieczności 
„przestrzeni życiowej" dla III-ciej 
Rzeszy (tzw. ,,Lebensraum“) i bliskie
go zausznika Hitlera. Jakby dla za
protestowania przeciw tym teoriom 
imperialistycznym młody Albrecht 
Haushofer przejął się ideami antyhi
tlerowskimi 1 antyfaszystowskimi. Po 
sławnym „spieku generałów" z 30 
czerwca wtrącono go do więzienia i

Marian Turwid

Shaw na scenach pomorskich
Fenomenalny jegomośćI Stary ale 

jaryl I to jak jaryl Ma przecież jui 
prawie sto lat a nie ustaje w pracy. 
I sztuki jego żyją także. Pojawiają się 
w każdym sezonie na wszystkich nie
mal scenach świata. Zawsze budząc 
zainteresowanie i zawsze wywołując

polityczna die wszystkich’'. Oto, co w 
przedmowie do powieści swej pt. „Nie
uspołeczniony społecznik" wyznaje (w 
r. 1883) sam Shew: — „Ta ostatnia z 
powieści moich jest pierwszym rozdzia 
łem dzieła, dającego obraz społeczeń
stwa kapitalistycznego w stanie rozkła
du, z jego upadkiem jako wielką koń
cową katastrofą".

„Szczygli zaułek” jest jednym z naj- 
kapiialniejszych rozdziałów wspomnia
nego dzieła. Bezlitośnie ostro piętnuje

Tadeusz Gicgier

Bernard Shaw

dyskusję. Ostatnio — twórczość Shaw'a 
przypomniały nam Teatry Ziemi Pomor
skiej wystawiając w Toruniu i w Byd
goszczy jego „Szczygli zaułek". Utwór 
napisany przed pół wiekiem. A żywy 
nad spodziewanie. Co sprawia, że sztu
ki Shaw’a tyle mają scenicznego wigo
ru? Czy może doskonałość ich drama
tycznych walorów. Nie tylko, nie tylko. 
Zwłaszcza, że rtie wszystkim swoim sztu
kom dał Shaw równie zwartą i bez
błędną konstrukcję, jak np. „Rlgmalło- 
nowi" czy „Szczyglemu zaułkowi". 
Więc co w takim razie? Odpowiedzmy 
słowami wybornego znawcy i tłuma
cza utworów Shaw”a — Floriana So- 
bieniowsHego: — „Jest w tym pisarzu 
coś, co go czyni bliskim naszej nowej 
epoce. To coś, to stosunek pisarza do 
społeczeństwa i otaczającej go rzeczy
wistości. Pod tym względem różni się 
on wybitnie zarówno od swoich rówieś
ników jak l następców i zajmuje włas
ne, swoiście odrębne stanowisko okreś
lone praktycznie w wczesnej młodo
ści a sformułowane teoretycznie w wy
danej w r. 1944 książce pł. „Wiedza

Białe gołębie
Gołębie, gołębie, gołębie 
nad Moskwą, Warszawą, Berlinem — 
gołębie na widnokręgu 
dobrą niosące nowinę:
Jest siła w białych skrzydłach 
mocniejsza od zbrojnej stali — 
i jest gałązka oliwna, 
która pień zbrodni powali!
Wartkie gołębie — orliki, 
kiedy uderzĄ z góry — 
jastrzębiom mieszają szyki 
i kruszą im pazury.
Srebrzysty ptaszy pancerz 
rozpięty nad nową erą: 
aby od krańca do krańca 
człowiek mógł siać i zbierać!
Aby po wszystkich stronach 
człowiek, w złej pasji zaciekły, 
pokochał wreszcie czerwony 
kolor: — nie krwi, lecz cegły!
Aby się śmiały maliną 
dziecięce usta skore, 
i aby ból ich nie ićinał 
na drętwą, spękaną korę.
Aby nie było doznań 
żłobiących groźną przepaść, 
nad którą — gdy oezy spojrzą — 
myśl kurezy Się i miesza.
Gołębie, gołębie, gołębie 
szyk rozwijają śmiały, 
front białej, zwartej potęgi, 
bojowe sztandary białe.
Nad lądem i nad modą, 
gdzie nie dosięgnie już zawiść — 
panuje mola narodów: 
ona zmyeięży i zbawi! ,

w nim Shaw systęm ucisku zalegalizo
wany ustrojem kapitalistycznym a żeru
jący na nędzy najbiedniejszych. Oskar
żeniu swemu nie daje jednak Shaw cha
rakteru — kazania. Wie Jak mało sku
teczną Jest tego rodzaju forma. Spo
łecznikowi przychodzi tu z pomocą — 
artysta. I zamiast moralizatorskiego nu- 
dzłarstwa pojawia się broń daleko cel
niejsza — utwór sceniczny porywają
cy żywiołowością, plastyką figur, Intry
gą pełną niespodzianek I finezję dia
logów skrzących się dowcipem 1 cię
tością.

Sztuki Shaw'a pozornie nie trudne są 
do inscenizacji. W rzeczywistości wy
magają od realizatorów wiele. Zwła
szcza zaś od reżysera. Bo swoistość 
utworów Shaw’a sprawia, że los Ich w 
wyjątkowym wręcz stopniu zależy od 
trafności reżyserskie] decyzji. Utrudnia 
tę decyzję niezmierna rozpętać moż
liwości. Sięgająca niemal od granic 
moralitetu aż po błazeństwa areny. 
Shaw — moralista i społecznik czy po 
prostu clown? Genialny clown? W lej 
ostatniej roli prezentowano Shaw’a naj
częściej i najchętniej. W krajach kapi
talistycznych. Nie sprawiał wówczas 
kłopotu. Któż bo weźmie na serio — 
trefrrisla. Choćby nawet tak wysokiej 
klasy. Natomast Shaw — moralista staje 
się diablo niewygodny. Morał jego 
urzekająco dowcipnych bajek ujawnia 
przecież prawdy bardzo a bardzo kło
potliwe, przykre, kompromitujące. 
Oskarżające system i ustrój. Wołające 
o zmianę, reformę, rewolucję.

W interpretacji reżyserskiej Aleksan
dra Rodziewicza Shaw przemawia w 
sposób niezwykle przekonywujący. W 
miarę rozwijenla się akcji „Szczyglego 
zaułka" — pogodny uśmiech zabawnej 
grotesk: przeobraża się stopniowo w 
łon wstrząsający wręcz drematycznością 
akcentu. I to mimo (a może właśnie 
dzięki) bardzo stonowanej, bardzo dy
skretnej w rysunku gry. Gry, dodajmy; 
znakomicie wyrównanej. Podnieść na
leży z uznaniem ambitną pracę całego 
bez wyjątku zespołu, któremu przewo
dził p. RomanJszyn (w roli Sartorlusza) 
przy współudziale pp.: Wieli cza, Ko
nieczki, Kajetenowlcza, Grażyny Kor
saków i Glzeli Piotrowskiej. 1 podnieść 
rówrrież należy trafność z jaką sceno
graf p. Leonard Torwirt zestroił stronę 
plastyczną widowiska z intencjami In
scenizacyjnym; reżysera. Jego wnętrza 
i kostiumy przyczyniły się również w 
niemałej mierze do nadania. „Szczygle
mu zaułkowi" Shaw'a nowego interesu 
jącego i godnego uwagi kształtu.

rozstrzelano w wilię wyswobodzenia 
Berlina przez wojaka radzieckie. W 
kieazeni marynarki nieszczęsnego 
chłopca — znaleziono piękne poema
ty, pisane w więzieniu i pełne buntu 
przeciw dyktaturze hitlerowskiej. W 
tym czasie, w obozie jeńców, po
pełnił samobójstwo ojciec poety, ge
nerał Haushofer. Przed śmiercią wyz
nał on, że to'on sam zadenuncjowął 
syna swego, poetę; uczynił to ze stra 
chu, by nie być wciągniętym na listą 
podejrzanych o udział w spieku 30 
lipca. Zbrodnia generała, równająca 
się w praktyce morderstwu, jest jed
nym z przykładów, jaka atmosfera 
tchórzostwa i podłości panowała 
wśród wyriszej niemieckiej generali- 
cji, jak zgniły byt świat butnego > 
pewnego siebie militaryzmu junkier. 
skiego.

Sprawa poety Haushofera, zadenun 
cjonowanego przez własnego ojca za 
sługuje na głębokie przemyślenie.

Z kroniki kulturalnej
POLACY NA MIĘDZYNARODOWYM 

KONKURSIE BACHOWSKIM
WARSZAWA (PAP). W związku z 

zakończonym niedawno w Lipsku 
Międzynarodowym Konkursem i Fe
stiwalem Bachowskim, na którym — 
jak już donosiliśmy — duży sukces 
odnieśli artyści polscy, odbyła się 
dnia 9 bm. w Ministerstwie Kultury 
i Sztuki, konferencja prasowa, na 
której wice-dyr, Dep. Twórczości Ar
tystycznej J. Jasieński zapoznał ze
branych ze szczegółami uroczystości 
bachowskich w Lipsku.

Program uroczystości obejmował: 
Międzynarodowy Konkurs Bachowski 
dla młodych muzyków, Międzynaro
dowy Kongres Muzykologów, poświę
cony twórczości Bacha, wystawę po
święconą, życiu i twórczości wielkie
go kompozytor^ oraz Festiwal Ba
chowski.

W Międzynarodowym Konkursie 
Bachowskim członkowie grupy pol
skiej wzięli udział w działach muzy, 
ki; fortepianowej, skrzypcowej i śpię 
wu. Pianista Waldemar Maciszewski 
zdobył III nagrodę. Śpiewaczka Alina 
Bolechowska uzyskała III nagrodę, a 
w kolejności — drugie miejsce (pier
wszej nagrody nie przyznano). Wre
szcie skrzypaczka Wanda Wiłkomir
ska uzyskała dyplom honorowy oraz 
nagrodę Radia Niemieckiego.

W skład międzynarodowego jury 
Konkursu wchodzili z ramienia Pol
ski: M. Trombini-Kazurowa i Irena 
Dubiska,

W STULECIE URODZIN 
MAUPASSANTA

W związku z 100-ną rocznicą uro
dzin znakomitego pisarza francuskie
go — Guy de Maupassant, którego 
twórczość cieszy się w ZSRR wielką 
popularnością, organizuje Państwowa 
Biblioteka Literatury Obcej w Mos
kwie wystawę, poświęconą temu pi
sarzowi. Instytut Literatury Po wszech 
nej przy Akademii Nauk ZSRR poj- 
więci twórczości Maupassanta spe
cjalną sesję naukową.
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CZY NIE MOŻNA* 
sposobem humanitarnym ą 
uśmiercać węgorzy «
Wszyscy znamy wyborny smak 

tłustego, delikatnego węgorza. 
Zwłaszcza za węgorzem wędzo

na m przepadają smakosze. Ale mało 
kio wie, czym węgorz okupuje swą 
pośmiertną sławę i jakie koleje prze
chodzi to stworzenie od chwili, gdy 
• •krutny los zaplącze je w sieci ry
backie.
. ^YćSorz jest rybą o tzw. „twardym 
^yc!u\ Zawdzięcza ona swe „twar
de życie" temu, że powietrze docho
dzi z zewnątrz do jamy, zawierają
cej skrzela, przez bardzo mały otwo
rek, wskutek czego parowanie wody 
jest bardzo powolne i wilgoć może 
się utrzymywać przez czas dłuższy 
na organach oddechowych rybv, po
zwalając jej przez wiele godzin prze
bywać poza wodą, łicz szkody dla 
życia.

Dlatego też węgorze dostarczone 
do wędzarni z połowu są żywe. Skó
ra ich wydziela dużo śluzu, otacza
jącego ciało warstwą ochronną, prze
szkadzającą również utracie wilgoci. 
1 te dwie właściwości — wytrzyma-

Sopot, w sierpniu.

IWZOE FOŁMCJ
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Zsuzsa Banky

5 Zsuzsa Banky ukończyła Akade- 
| mię Teatralną w Bukareszcie w 1940 
: roku, a dzisiaj należy do najzdol- 
Ś niejszych aktorek teatralnych i lii 
: mowych demokratycznych Węgier. 
Ę Już po okresie ukończenia studiów 
i teatralnych wraz z jej przyjacielem 
j Tomasem Majorem,, obecnym dy- 
: rektorem Teatru Narodowego w 
: Budapeszcie — zorganizowała m<o- 
: da aktorka antyfaszystowskie wie- 
: czory poezji i sztuki teatralnej. 
: Kiedy policja Horthy'ego wytropi- 
: ra postępowe dążności m-odego 
: pokolenia teatralnego — nie zezwo 
: łono na dalsze jej występy, a co 
: gorsze zabroniono produkowania 
: utworów trzech największych po- 
| etów węgierskich: Potoefi, Andró 
5 Ady I Jozsefa Attili. Nieztażeni 
| tym niepowodzeniem n-.'odzi arty- 
ś ici sztuki odbywają potajemne wy- 
: stępy wieczorowe. Po wyzwoleniu 
| Węgier Zsuzsa Banky organizuje 
= wraz z Tomasem Majorem stołeczne 
: teatry, należące jednocześnie do 
; komisji programowej teatrów. Uka 
: zują się więc na deskach scenicz- 
: nych Budapesztu sztuki postępo- 

wych autorów, zabronionych swe
go czasu przez reżym Horthy’ego.

ś Banky występuje więc w „Weselu 
: Figara" Cherubina, „Niebczpiecz. 
: nym wirażu" Prieslley’a, „Śnie no- 
: cy letniej „Szekspira oraz w sztuce 
: tego samego autora „Jak wam się 
: podoba", w „Annie Kareninie" — 
; Tcćstoja (rola tytułował, a następ- 
: nie w kilku komediach molierow- 
: skich. Do filmu zaangażowano ją 
: w 1946 r. i pierwszą rolą jej była 
: dziewczynka w spodniach w filmie 
= „Gdzieś w Europie". Film ten uzy 
! ska> w swoim czasie kilka nagród 
! na festiwalach filmowych i załiczo 

ny został do najlepszych dotąd 
dzieł filmowych młodej kinemato
grafii węgierskiej. Z kolej wystę
puje w filmie Wiktora Gertlera 
„Strój galowy", dowcipnej kome
dii satyrycznej na arystokrację wę- 

jąterską. Obecnie wsred'- na ekrany 
: trzeci jej film „Droga kobiety" w 
: reżyserii Imra Jenoi. V/ filmie tym 
: występuje obok niej bohaterka fil

mu „Fg.tmienie" — Klara Polr.ay. 
Zsuzsa Banky poza swą pracą za
wodową jest wybitną dziwaczką 
społeczna, a z ramien'a filmowców 
węgierskich zostela delegowana na 
Kongres Obrońców Pokoju w Pa
ryżu. 

łość na długie przebywanie poza wo
dą i wydzielanie dużvch ilości śluzu, 
tak pożytecznego dla węgorza żyją- 
cego na swobodzie, stają się tutaj po
wodem jego straszliwych męczarni. 
Wstępny zabieg, przed wędzeniem, 
polega na obsypaniu węgorza sola, 
aby podrażniona tym skóra wydzieli
ła cały zapas śluzu i aby nieszczęs
ne stworzenie, wijąc się gwałtownie 
wskutek potwornych cierpień, wywo
łanych nasoleniem, uwolniło się od 
pokrywającego je śluzu. NaSolenie 
ma także przyśpieszyć jego śmierć.

Mimo to węgorze źyją jeszcze 
zwykle całymi godzinami, coraz 
słabsze i coraz słabiej wykonywując 
swe wężowe ruchy. Wtedy to podda
ne zostają nowym torturom. Żywym 
jeszcze rozcina się jamę brzuszną i 
wydziera wnętrzności. Węgorz i to 
jeszcze przetrzymuje. Ma naprawdę 
bardzo twarde życie! Ginie dopiero 
po pewnym czasie, nadziany na hak. 
w buchającym ogniem i d\mem pie
cu wędzarni.

Przez takie oto morze fizycznych 
męczarni musi przejść ta ładna, 
smukła ryba. abvśmy z przyjemnoś
cią mogli zajadać jej smaczne mięso, 
zakrapiane wódeczką, wesoło żartu
jąc w rozbawionym towarzystwie.

Ale czy naprawdę musi? Czy na- 
prawdę trzeba, aby nasza egoistycz
na przyjemność okupiona była czy
jąś męką — choćby tylko męką ry
by, która zresztą jest zwierzęciem 
wysoko uorganizowanym i bardzo 
wrażliwym na ból?

Istnieje sposób, który może za
oszczędzić węgorzowi tego ogromne- 
so cierpienia. Wystarczy w tym ce
lu przeciąć dokładnie ostrymi noży
cami, tuż nad głową, na stronie 
grzbietowej, skórę i kręgosłup węgo
rza. Na kręgosłupie leży rdzeń ner
wowy. przecięcie którego powoduje 
natychmiastową niewrażliwość. Skó
ra ryby i wówczas zareaguje po na- 
soleniu wydzieleniem śluzu, z którego 
się węgorz pośmiertnymi, że się tak 
«vrażę, ruchami uwolni: przecięcie 
rdzenia nic spowoduje bowiem ria
ls chmiastowego unieruchomienia. — 
Wtedv też można wykonywać dalsze 
ęzvnności. jak krajanie, wyjmowanie 
wnętrzności, wbijanie na hak — bez 
spowodowania cierpień tego zwie
rzęcia.

Tak niewiele, jak widzimy, potrze
ba wysiłku, aby oszczędzić męczarni 
nieszczęśliwym, bezbronnym stworze 
niom. a oczyścić naszą przyjemność z 
hańbiącej kulturalnego człowieka 
plamy osiągania jei kosztem cierpień 
czujących istot. Jakże łatwo przy 
tym będzie zorientować się. czy ku
powany przez nas węgorz został pra
widłowo uśmiercony, bo przecież na
wet po uwędzeniu pozostanie za jego 
główką ślad nacięcia.

TADEUSZ NOWIŃSKI.

pod redakcją mgr. Antoniego 
meczu „kandydaci contra mistrzo
wie".

Jurkiewicza
Polski świat szachowy będzie 

świadkiem ciekawej imprezy, dorocz 
nego tradycyjnego turnieju szachowe
go o mistrzostwo Polski. Elita kra
jowych szachistów, złożona z mi
strzów i kandydatów na mistrzów’ 
przybędzie do Bielska, by w bojach 
przy szachownicy wyłonić nowego 
mistrza Polski.

Liczba uczestników tegorocznych 
mistrzostw została według ostatniego 
zarządzenia Polskiego Zw. Szachowe
go zredukowana do 14 osób, a czas 
trwania turnieju do it dni (15. 8. — 
23. 8. br.). Co prawda nie znamy 
jeszcze dokładnej listy uczestników, 
sądzimy jednak, że w grę wchodzą 
następujący’ szachiści — mistrzowie: 
Plater. Arlaroow’ski. Szapiel, Makar
czyk, Błaszczak i Gawlikowski, kan
dydaci na mistrzów : Panasewicz, Py- 
tlakow ski, Czarnota. Granowski, Flu
der, Krystowski, Cicjka i Balcarek.

Trudno w tej chwili kogokolwiek 
typować wobec wyrównanej klasy 
polskiej czołówki. W każdvro razie 
zeszłoroczny mistrz Polski Plater na
potka na poważne przeszkody w u- 
trzymaniu swojej pozycji. Dotych
czasowe turnieje naszej ekstra-klasy 
wykazują skoki. Można być w jed
nym turnieju pierwśzym. a w następ
nym uplasować się na 14 miejscu, 
jak to miało miejsce w ub. roku z 
mistrzem Makarczykiem.

Tegoroczne mistrzostwa Polski w
Bielsku zapowiadają się zc względu Bujaka i Rewkiewicza. 
na zmienioną obsadę bardzo cieką- i_ _ ....
wie i lista uczestników nasuwa przy- „Szachy", gdzie wym. podręczniki 
puszczenie, że upłyną pod znakiom swoim czasie można było nabyć.

Estetyka i artyzm 
w krawiectwie

Ubiór człowieka nie stanowi o jego 
wartości wewnętrznej. Zawsze jed
nak nadaje pewien, że tak powiem, 
„charakter zewnętrzny" jego sylwet
ce, działa mniej lub więcej pociąga
jąco na otoczenie i stanowi niekiedy 
nawet o powadzeniu. Toteż dużo 
uwagi ubiorowi poświęcają zwłasz
cza panie.

Estetyczny wygląd zawdzięczamy 
często nie tylko własnemu gustowi, 
własnemu poczuciu piękna, ale i 
krawcowi czy krawczyni, którzy mu
szą być doradcami swoich klientów 
w sprawach mody, wyboru modelu, 
materiału, a nawet koloru materiału. 
Krawiec musi być nie tylko dobrym 
rzemieślnikiem, ale i psychologiem 
umiejącym „odgadnąć" potrzeby 
klientów, a równocześnie umiejącym 
przekonać ich do tego, co dla nich 
jest odpowiednie. Krawiec musi być 
artystą w swoim fachu. Artyzm w 
zawodzie krawieckim nie polega tyl
ko na solidnym wykonaniu ubrania 
czy sukienki. Żaden szanujący się 
krawiec czy krawczyni nie pozwolą 
ubrać się klientowi w strój — acz
kolwiek modny w formie czy kolo
rze — który nie będzie odpowiedni, 
niedostosowany do figury, wzrostu 
itp. klienta.

Jeżeli chodzi o stroje obecne, to 
krawcy, którzy nadają ton i tworzą 
właściwie „modę", a mający dużo 
poczucia estetycznego — lansują w 
Polsce ubiory o liniach i formie do
stosowanych do człowieka, do jego po 
trzeb życiowych, w myśl zasady, że 
człowiek ma być właścicielem ubra
nia, a nie jego niewolnikiem, jak to 
dawniej często bywało, gdy moda 
nakazywała nosić dopasowane nie
wygodnie okrycia, wąskie spodnie, 
sztywne kołnierzyki czy płaskie buty 
ze szpicami — utrudniające swobodę 
ruchów. Dziś w Polsce krawcy two
rzą modę polską dla świata pracy. 
A więc ubiór jest tak skrojony i szy
ty, by człowiek mógł czuć się w nim 
swobodnie i swodobnie ruszać zarów
no przy pracy jak i przy zabawie. 
To dostosowanie ubioru do potrzeb 
życiowych człowieka, przy zachowa
niu prostych linii i podkreśleniu za
let względnie „zatuszowaniu" wad 
budowy ciała stanowi o artyzmie w 
krawiectwie. Ubiór musi być równo
cześnie piękny i praktyczny, żeby 
kobieta pracującą np. mogła w. tej 
samej sukience, którą ubiera do biu
ra, pójść i do teatru czy z wizytą — 
nie mając czasu na przebranie się 
lub nie mając pieniędzy na kupowa
nie kilku sukien. Dlatego też kolory 
dzisiejszych ubiorów są przeważnie 
spokojne, nie jaskrawe.

Wybór materiału ubraniowego czy 
sukienkowego niezależny jest nieraz 
od upodobania, a od tego, co jest w 
sklepie do nabycia. Ale i w tym wy
padku krawiec powinien umieć do
radzić. zwłaszcza jeżeli chodzi o ze
stawienie kolorów.

Co do deseni i kolorów produkowa
nych dziś u nas materiałów, to nad 
ich stroną estetyczną czuwa spccjal-

PARTIA 
z międzynarodowego turnieju 

w Szczawnie 
Białe: Szapiel (Polska). 
Czarne: Simagin (ZSRR). 

Staroindyjska
1) d4 Sf6 2) c4 d6 5) Sc3 e5 4) Sf5 

Sbd7 5) g5 g6 6) Gg2 Gg7 7) 0-0 0-0 
8) e4 c6 9) Wel We8 10) li5 c:d4 II) 
S:d4 Sc5 12) b5 a5 13) Gb2 a4 14) 
Wbl a: b3 15) a:b5 h5 16) b4 Scd7 
17) b5 c5 18) Śc2 Sb6 19) Se5 h4 20) 
g4 Sh7 21) Scd5 S:d5 22) S:d5 Geń 
25) G:g7 K:g7 24) Sc5 Hf6 25) Il:d6 
Wed8 26) H:c5 Wd2 27) Wft Wa2 
28) Wbdl W:f2 29) 
W:f2 Wa4 51) g:f5 W:c4 
Gc8 55)11:(6 K:f6 54)  
G:f5 56) G:b7 Wb4 
Gd5 Ge6 39) G:e6 S:c6 40) W:f7 Sf4 
41) e6 S:h3f 42) Kh2 Sf4 45) W:f4 
K:f4 44) e7 Wb2+ 5) Kgl.

Czarne poddały się.
ODPOWIEDZI REDAKCJI:

Czytelnikom. — W Polsce wycho
dzi tylko jeden periodyk szachowy 
miesięcznik „Szachy" oficjalny or
gan Polsk. Zw. Szach, w Warszawie. 
Adres: Warszawa, ul. Walecznych 40]    
m. 5 (prenumerata roczna 500 zł. pół- > My w poezji Puszkina i Lermontowa 
roczna 2 0 zł. Z podręczników sza- jpSt nie tylko szczęśliwa krainą wi
ekowych ukazały się po wojnie jedy- na, herbaty i owoców, ale także cięż- 
nie dwa „Teoria debiutów" St. Gaw- kiego przemysłu i marvnarki handlo

wi Ilkowskiego i ,;Jak grać w szachy" wcj. Kraj ten o takich walorach
W tej spra- geograficznych, naturalnych i etno-1 

wie radzimy zwrócić sie do mieś. ,

Sf5+ g:f5 50) 
52)' Hd6

W (16 Kg5 55) e5 
37) b6 Sf8 58) 

ne biuro nadzoru estetycznego, z któ
ry m współpracują plastycy, projektu 
jąc wzory i desenie. Dlaczego wobec 
tego zdarzają się materiały bardzo 
jaskrawe i nieładne w deseniach i ko 
lorach? Tłumaczy się to używaniem 
do drukowania materiałów starych 
klisz, projektowanych deseni nie 
przez, artystów. Używa się tych klisz 
ze względów oszczędnościowych. Jed 
nak fabryki powinny zrezygnować z 
używania wspomnianych klisz, a 
wprowadzić nowe z projektami de
seni, wykonanymi przez naszych ar
tystów-plastyków. Opłaci to się na 
pewno lepiej, gdyż klientela polska, 
mająca dużo poczucia piękna, nie 
chce kupować tych nieładnych ma
teriałów.

Ta mała dygresja w dziedzinę 
produkcji materiałów była potrzeb
na dla wykazania, że jednak w wy- 

(Ciąg dalszy na str. 8)  

KROPLA WIEDZY

Perpetuum mobile
Chyba bujda! Długie setki lat lu

dzie tracili na bezowocne próby skon 
struowania maszyny, która by wiecz
nie pracowała i nikomu się to nie u- 
dało. Wreszcie stwierdzono bezspor
nie, że stworzenie tego rodzaju przy
rządu o wiecznym ruchu jest niemoż
liwe z tej prostej przyczyny, iż jaka
kolwiek praca nigdy nie może być 
równa zużytej na nią energii, bo prze 
cięż część tej ostatniej zużywa się 
nieproduktywnie na pokonanie tar
cia, oporu powietrza itd. Stwierdziw
szy to, ludzie westchnęli wreszcie z 
ulgą i zabrali się do innych, bardziej 
realnych zajęć.

A jednak stworzenie perpetuum 
mobile nie tylko jest możliwe, ale na
wet całkiem realne. Chociaż jest ono 
nieco innego „gatunku" aniżeli pró
bowano dotychczas.

Jak ono wygląda?
Więc, żeby zacząć „ab oro", 

stwierdźmy na wstępie, że wszystkie 
ciała stawiają pcwieu opór prądom 
elektrycznym. Ciała, których opór 
jest ■'pwważny' (np. szkło, porcelana) 
nazywamy izolatorami, ciała zaś o 
oporze stosunkowo nieznacznym (np. 
miedź) nazywamy przewodnikami. 
Nawet najlepsze jednak przewodniki 
zawsze posiadają pewien nieznaczny 
opór, na pokonanie którego prąd 
stopniowo się zużywa. W 1911 r. 
wszakże fizyk angielski H. Kamer- 
lingh-Onnes badając zależność oporu 
rtęci od temperatury obniżył ją aż 
do — 269°C i stwierdził zc zdziwie
niem, że rtęć nagie utraciła całko
wicie swój opór elektryczny.

Czy wyobrażasz sobie Czytelniku, 
co to oznacza? Oznacza to nic mniej 
nic więcej tylko, że prąd raz wzbu
dzony w rtęci znajdującej się w tak 
niskiej temperaturze staje się „wiecz
ny". A więc „perpetuum mobile". 
Lata mijają, a prąd sobie krąży w 
tej swoistej konserwie i — co naj
ważniejsze — wcale się nie zużywa!'

I takie „zamrażanie" prądu byłoby 
już dawno wykorzystane W szerokim 
zakresie w technice, gdyby nie jed
na trudność: obniżenie temperatury 
rtęci (a także i szeregu innych me
tali) do temperatury zbliżonej do ze
ra absolutnego.

W poszukiwaniu bliższych szcze
gółów tego niezmiernie interesują
cego zjawiska nazwanego „nadprze
wodnictwem" odkryto około 20 nad
przewodników wśród czystych me
tali, a ponadto stwierdzono, że nad
przewodnictwo występuje także w 
niektórych stopach (i co dziwniejsze, 
nawet w stopach takich metali, któ-

KAUKAZ
Dokończenie z strony 3 

kulturalnym. Uniwersystct, politech
nika, teatry, kluby, towarzystwa nau 
kowc. gmachy reprezentacyjne, mu
zea itp. wpływają znakomicie na pod 
niesienie stopy życiowej i rozwój 
życia kulturalnego i umysłowego. 
Sztuka teatralna, muzyka i życie to
warzyskie kw itną w Tyflisic.

Rękodzielnictwo, specjalnie wyro
by srebrne mają i obecnie zwolenni
ków —- artystów, którzy kontynuują

II. Zagadka (1 pkt.) 
Krzyck ewieexk* kolor karty, 
tego ptaka anają charty.

ul. „A«“ Bydr.
Rozwiązania ua.dsyłać do 28 sierpnia br.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Nr KM
Poziomo: 1. Kochanowski; 2. imperia- 

l.’zni; 3. Ra: 4. oar; 5, Zn; 6. oda; 7. paw; 
8. Ali; 9. Ci; 10. g k. 11. Ir; 12 ananas 13. 
Ftra-łegla; 14. Akademia. Pionowo: 1. ko- 
*ynka 5. zac; 8. aga; 15. agogtka; 16. 
Ork; 17. konwikt; 18. Moooe; 19. Pad; 20. 
Erato; 21. infamia ; 22. Meistfada; 23. lit; 24. 
Ln; 25. Opole: 26. Album.

, cu,u- • •'"środy w postaci .wartościowych ksią-' 
graficznych, jest istną perłą i skar- 1 ‘1 1**? ,Iofó !yih d«<ycl»-
bem Związku Radzieckiego I lu28 !

M. Berlacki 121 ptot. ’

y> tradycje fachowców w spadku od za
mierzchłych czasów kolonizacji 

'■ włoskiej aż po dzień dzisiejszy.
‘| Dziś Kaukaz bajecznie uwiecznio-

Fraszki
GÓRAL - „GÓRAL" 

Góral zginął od niewypału 
(lepiej mu było zginąć 
od bandyckiej palki) 
wybuch rozerwał go 
w drobne kawałki... 
szczątki zaniesiono żonie 
a ona ręce załamuje — 
plącze, się użala 
że tak mało reszty 
wydano jej z „górala"

Sęk

MALARZ I MUZYK 
i muzyk sprzeczali się 

[zawzięcie: 
jest osłem! 
również!
nie starał oponować,

Malarz

— Pan 
— Pan 
malarz 
wyjął olóroek 
i osia zaczął rysować... 
Gdy skończył —
— rzeki do muzyka wyniośle — 
jakby co najmniej był postem — 
.— Wygraj waść na skrzypkach 
żem osiem.

Sęk

rych w stanie czystym nie udało się 
dotychczas stworzyć nadprzewodnik 
kami!).

Dalsze prace w tym kierunku do
prowadziły do prawdziwie rewela
cyjnych wyników. Oto okazało się, 
że szereg roztworów metalów alka
licznych w amoniaku przez gwałtow
ne oziębienie do temperatury — IStFC 
zestala się, tworząc ciemnoniebieski, 
o metalicznym połysku roztwór sta
ły. Roztwory te są nadprzewodnika
mi.

Atoli i to zjawisko nie miałoby 
żadnego znaczenia praktycznego, 
gdyby nie fakt, że zestalone roztwo
ry amoniakalne metali alkalicznych 
zachowują nadprzewodnictwo aż do 
chwili swego topnienia, to znaczy do 

•temperatury „zaledwie" —80“ C.
Fakt ten------ abstrahując już od

większych możliwości praktycznego 
wykorzystania zjawiska nadprzewod
nictwa w temp. —80° C niż w tem
peraturze — 269° C — rokuje nadzie
je, że — być może — istnieją pew
ne siopv lub roztwory, które. Zacho
wują zdolności nadprzewodnictwa na 
wet w temperaturze normalnej, albo 
w każdym razie obniżonej do stop
nia, którego uzyskanie i utrzymanie 
nie nastręcza już specjalnych trud
ności.

A wówczas wszystkie elektro
magnesy świata, zbudowane z nad
przewodników, staną się wiecznym,, 
niezużywającym się praktycznym 
„perpetuum mobile", a energia elek
tryczna nawet o natężeniach milio
nów amperów będzie mogła być zuia 
gazynowana w niewielkiej stosun
kowo „konserwie prądu". (z)

U MYŚLOWE
1. Arytmosraf (3 pkt.) 

odgatpiręchu klucza pomocniczego.T»o 
wpisać na miejsce liczb w podanej fgu- 
rze odpowiadające im litery 1 rzędami po
ziomymi odczytać rozwiązanie.

to

' I 4

9__ 
5 j 14
9 | 2 
ttl| 3

20 I 21

6 7

Kłuci pomocniczy:
8 — 2- 6—18 — 10 — 11—12 — 7- 

gatunek z>bośi.
19 — 8 — 14 — 15 — 17 — małpa czleko- 

ksatałtna.
21 — 1 — 11 — 16 — 9 — Ropniowy za* 

nik narządów.
13
5 •

- 2 - (S — 7 - otyłość.
20 — tłusaoz zwierzęcy.

ul. W,



OHM Nr 222 ILUSTROWANY KURIER POLSKI

Niedziela, 13 sierpnia 1950 r.
Katolicki: Heleny, Hipolita, Kasja- 
na
Słowiański: Rosława
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BYDGOSZCZ
BEDAKCJA I ADMINISTRACJA

Czerwonej Armii 20 — teL 88-41, 83-48
DZIAŁ PRENUMERATY I OGŁOSZEŃ 

Generalissimusa Stalina 3 *- teL 24-28

Wiele cennych rzeczy 
można będzie wygrał 
na loterii „Caritasu**

Bydgoski Żarz. Przym. „Caritasu” 
urządza w dniu J5 bm. wielką wentą 
połączoną z tańcami w salach KS 
„Związkowiec” (dawniej BTW przy 
ul, Floriana).

Wenta będzie urozmaicona loterią 
fantową, kołem szczęścia itp. niespo* 
dziankami.

Społeczeństwo bydgoskie zaofiaro’ 
wało wiele cennych fantów, toteż na* 
leży przypuszczać, że loteria będzie 
jedną z największych atrakcji wie’ 
czoru.

Do tańca przygrywać będzie dobo* 
rowa orkiestra. Początek o godz. 16. 
Wstęp 100 zł od osoby. Czysty do* 
ehód z wenty przeznaczony będzie na 
rzecz najbiedniejszych.

CZPF usprawnia 
obsługę konsumentów

Centralny Zarzgd Przemysłu Fermen 
tocyjnego w związku z notatka pt. „U 
pat i brak piwa”, która ukazała się w 
nr 158 wyjaśnia:

Państwowy Przemysł Fermentacyjny 
ł sieć jego placówek handlowych, 
łącznie z sektorem spółdzielczym w 
którego ręku spoczywa 83 proc, o- 
gólnej dystrybucji, pracuje nieustan
nie nad kwalifikacja braków i niedo
ciągnięć, dążgc do zaspokojenia wzmo 
żonych potrzeb konsumentów.

W skutek nawiązania przez prze
mysł fermentacyjny bliższego kontak
tu z PKS. należy spodziewać się znacz 
nej poprawy transportu. Również brak 
butelek jako wynik niewystarczającej 
podaży hut szklanych, zostaie w du
żym stopniu wyrugowany nawigzaniem 
kontaktu zakładów produkcyjnych 1 
dystrybucyjnych z Centrala Odpadków 
Użytkowych. Wyżej wymienione i po
dobne im starania CZPF. zmierzające 
do sprawnej obsługi szerokich rzesz 
konsumentów, da:ą rękojmę całkowite 
go usunięcia istniejących Jeszcze pew 
nych nledomagań w zaopatrzeniu w pi
wo rynku krajowego.

ORGANIZACJI* BYDGOSKICH

Zarząd Okręgu Pomorskiego Ligi 
Morskiej zwołuje na niedzielę dnia 13 
bm. o godz. 10 w świetlicy Związku 
Zawodowego Transportowców konfe* 
rencją przedstawicieli Oddziałów 1 
Kół terenu całego województwa, któ* 
rej tematem będzie omówienie no* 
wych zadań stojących przed Ligę 
Morską oraz sprawy organizacyjne.

ZKS „Spójnia" Bydgoszcz. Zbiórka 
wszystkich graczy I i II drużyny na 
dworcu głównym w dniu dzisiejszym 
e godz. 10.30.

Pierwsza drużyna wyjeżdża do Na* 
kła a druga do Kruszyna na mecze 
piłkarskie.

Juniorzy tbiorą się na stadionie 
„Związkowca” o godz. 15 celem ro* 
zesrania meczu finałowego o nagrodę 
WKKF z Kolejarzem Brdą”.

Już czas
Była w Bydgoszczy uliczna wy«ta- 

wa projektów architektonicznych. 
Eksponaty były wystawione w ok- 
nach sklepów. Sklepy były ponume
rowane, a na szybach wymalowano 
odpowiednie napisy. Ale wystawa 
już została zlikwidowana, a *60 
okien tylko na kilkunastu usunięto 
napisy. Reszta została.

Efekt jest taki, że na szybie okna 
wystawowego jednego ze sklepów 
czytamy napis: „Wystawa projektów 
architektonicznych'*, a w oknie wy
stawowym widzimy... dwa biusto
nosze. _
«» »•_______±_____ ■ ■

Przed Krajowym Kongresem Obrońców Pokoju

Cały naród polski 
ożywia niezłomna wola obrony pokoju 
Trójki agitatorów wyruszają w teren

W dniu 1 września br. odbędzie się w Warszawie ogólnopolski kon
gres obrońców pokoju. Na kongres ten zjadę robotnicy, chłopi, inteli
genci, uczeni, artyści i młodzież, aby podsumować wyniki dotychczasowej 
pracy w walce o pokój, aby wytyczyć nowe zadania dla polskiego ru
chu obrony pokoju. Kongres niewątpliwie opracuje nowy plan walki z si 
lami ginącego świata kapitalistycznego, walki z wrogami postępu i kul
tury.
W pełnym zrozumieniu ważności 

jaką jest dalsza walka o trwały po
kój Komitety Obrońców Pokoju w ca 
łym yojewódzłwie bydgoskim rozpo
częty jeszcze bardziej aktywną dzia
łalność. Miesiąc lipiec upłynął pod 
znakiem reorganizacji komitetów ob 
wodowych. blokowych i trójek po
koju Do nowej pracy w komitetach 
i trójkach agitatorów pokoju wciąg
nięto przede wszystkim te osoby, któ 
re w całej pełni zdały egzamin przy 
zbieraniu podpisów pod apelem sztok 
holmskim, które swą aktywnością 
zasłużyły na miano ..trójek agitato- 
rów pokoju”. Do pracy tej wciąga 
się przede wszystkim szerokie masy 
bezpartyjnych, najbardziej aktywną 
młodzież i kobiety.

Trójki agitatorów ruszyły znów w 
teren. Zadanie ich polega na dotar
ciu do każdego mieszkańca do boga, 
tego i biednego i partyjnego i bez
partyjnego, do starego i młodego, do 
księdza, artysty, naukowca i chłopa. 
Trójki agitatorów mówią o niezłom
nej woli walki o pokój wyrażonej 
przez cały naród polski i przypieczę
towanej podpisami milionów polskich 
obywateli, że walka o pokój stano
wi poważny wkład Polski Ludowej 
w dzieło umocnienia obozu poko ju, 
któremu przewodzi ostoja pokoju 
i postępu — Związek Radziecki. Trój 
ki podjęły szeroko zakrojoną akcję 
kolportażową. Wśród społeczeństwa 
zostały rozprowadzone specjalne bro 
szury o tematyce pokojowej.

Planowy skup zboża 
io przyspieszenie wykonania 
planu 6-letniego

W sali ORZZ odbyta się w dniu wczo 
rajszym k&nferencje przedstawicieli 
PZGS-ów i GS-ów województwa byd
goskiego w sprawie omówienia plano
wego skupu zboża w kampanii 1950- 
51 r.

Pe zagajeniu konferencji przez dyr- 
CRS Szczepańskiego i omówieniu 
przez niego znaczenie planowego sku
pu zboże, dyr. PZZ Piątkowski omówił 
technikę wprowadzenia planowego sku 
pu zboża w kampanii 1950/51. Zazna
czył on, iż opracowanie powiatowych, 
gminnych oraz gromadzkich planów 
skupu zboże odbywać się będzie w 
oparciu o analizę skupu zbóż z poprsed 
nich okresów. Ważnym czynnikiem bę
dzie właściwa analiza struktury klasowej 
wsi, mająca na celu trafne określenie 
nadwyżek zbóż, znajdujących słę w 
gospodarstwach bogaczy wiejskich. Mi 
nlstersfwo Handlu Wewnętrznego ustali 
regionalne plany skupu zbóż dla po
szczególnych województw. Prezydia 
Wojewódzkich Rad Narodowych ustalą 
gminne plany skupu zboża a Prezydia 
Gminnych Red Narodowych sporządzą 
projekty gromadzkich plenów skupu, 
które po szczegółowym omówieniu 
oraz podjęciu przez gromady uchwał 
w sprawie planowej akcji skupu tak co 
do ilości, Jak 1 terminów dostaw zosta
nę przez prezydia gminnych rad naro
dowych zatwierdzone jako gromadzkie 
plany skupu.

Skup zboża od rolników dokonywa
ny będzie na podstawia indywidual
nych zobowiązań rolników dostawców, 
w ramach planów omawianych i uchwa 
lanych na zebraniach gromadzkich, a 
następnie zatwierdzonych przez prazy-

Owszem. To są także projekty, ale 
chyba nie architektoniczne...

Już czas przestarzałe napisy usu
nąć.

Kłopoty reportera
W ubiegły piątek na godz. 10 rano 

wyznaczono aż trzy posiedzenia w 
trzech różnych punktach miasta. Ze
branie w sprawie „Dnia Spółdziel
czości", konferencję w sprawie pobo
ru rekruta i posiedzenie Komitetu 
Święta Lotnictwa.

Wszystkie triy ważne, o każdym 
należało coś napisać, a można było 
być tylko na jednym...

Takie są kłopoty reportera.

W miastach, miasteczkach i wsiach 
odbywają się obecnie wybory dele
gatów na miejskie konferencje. Sale 
po brzegi wypełnione są przez ko
biety i młodzież, przez robotników, 
pracowników zakładów pracy, nau
czycieli i rzemieślników. Zebrapla 
przebiegają w nastroju poważnym, 
organizacja wszędzie wzorowa.

Pod hasłem nierozerwalnej więzi 
pomiędzy światem pracy a wojskiem 

Bydgoszcz witała 
powracających z ćwiczeń żołnierzy
— Niech żyje wieczna, nigdy niero

zerwalna, serdeczna ( bojowa więź 
między ludem pracującym, a Wojskiem 
polskimi

— Niech żyją żołnierze I

Zgromadzona przed kszenami jedno
stki wojskowej ludność miasta Bydgo
szczy wita powracających z obozu let
niego żołnierzy. Sypią się kwiaty. Każ
dy żołnierz ma kwiatek, każdy oficer 
wiązanką.

Zebrał] się tu przedstawiciele władz, 
perlili, delegacją zakładów pracy, człon 
kowie kół, zanząd okręgu i oddziału 
LPŻ.

dla GRN. Skup zboża od rolników od 
bywać się będzie wg. obowiązujących 
norm jakościowych i cen ogłoszonych 
przez Polskie Zakłady Zbożowe.

W dyskusji poruszono zagadnienie 
współpracy punktów skupu z PKP ce
lem sprawniejsze] dostawy zmagazy
nowanych w PGS-ach zbóż. Również 
poruszano sprawę różnych braków, jak 
wag holenderskich wilgoolomierzy itd.

sSP®PT-
Bydgoszcz czeka na walkę 
Piotrowski ■ Pasławski

Ubogi sezon pięściarski na Pomo
rzu, po martwym sezonie letnim do
czekał się nareszcie ciekawej Imprezy. 
Będzie nią pojedynek reprezentacyj
nych ósemek Krakowa i Pomorza. Dru
żyna krakowska, kina gościć będzie po 
raz pierwszy w naszym grodzie, wy
stąpi w najsilniejszym składzie. Druży
na pomorska wystąpi w kolejności wag 
od muszej do Ciężkiej włącznie w na- 
słępującym składzie: w w. muszej wy-

„Stal“ dziękuje
Wyścig kolarski pod nazwą 100 km 

ulicami Bydgoszczy o Wielką Nagrodę 
Miasta pierwszy tego rodzaju w Byd
goszczy, wzbudził wielkie zaintereso
wania publiczności. Wyścig ten został 
sprawnie zorganizowany dzięki pomocy 
Milicji Obywatelskiej, Jednostki Woj
skowa! nr 3024, Pracowników Zjedno
czonych Zakładów Rowerowych, oraz 
Pomorskiego Okręgowego Związku 
Kolarskiego.

Tą drogą Rada Okręgowa Zrzeszenia 
Sportowego „Stal*' wyraża podriękowa 
nie wyżej wymienionym, Jak również 
Wojewódzkiej Radzie Narodowej, Miej 
sklej Radzie Narodowej, Związkowi Za 
wodowemu Metalowców, Radzie Głów 
nej ZS „Stal", Radzie Kultury Fizycz
nej i Sportu ORZZ, ZS „Gwardii", Dy
rekcji Zjedn. Zakł. Rowerowych, Pra
cownikom Technicznej Obsługi Rolni
czej za ufundowanie nagród.

Prasie i redaktorowi Dachowskiemu 
za reklamowanie wyścigu, oraz wszyst
kim którzy przyczynili się do organiza
cji wyścigu.

Rozpowszechniajcie

IMP

Akcja wyborcza Komitetów Obroń 
ców Pokoju w powiecie świeckim do 
biega końca. Już w dniu 6 bm. od
były się zebrania wyborcze w nastę
pujących gminach: Nowe, Nowa 
Wieś, Drzycim, Gruczno, Osie, Li
pinki. Lniano i Jeżewo. Zebrania te 
były obsłużone przez delegatów korni 
tetu powiatowego i cieszyły się du
żą frekwencją miejscowej ludności. 
W dniu wczorajszym odbędą się w 
pozostałych 6 gminach pow. świec
kiego.

Powiatowy zjazd odbędzie się w 
dniu 15 bm.

Oddział powracający z ćwiczeń let
nich prowadziła orkiestra pocztowców. 
Przed koszarami przewodniczący MRN 
Kazimierz Maludzińsfa odebrał od do
wódcy oddziału raport po czym udano 
się na lotnisko, gdzie przygotowano 
już podium i miejsca dla gości.

Po odśpiewaniu przez chór „Harmo
nie" Międzynarodówki do ustawionych 
w czworobok żołnierzy przemawiali 
przew. MRN Małudziński, przedstawi
ciel PZPR Witek, reprezentant Żarz. 
Okr. i Oddziału bydgoskiego Ligi Przy
jaciół Żołnierza Miazga, oraz przodow
nik pracy z SPB Widełka.

Przedstawiciel kola LPŻ przy Woj. 
Radzie Narodowej wręczył lednosce 
60-tomową bibliotekę.

W imieniu wojska za serdeczne po
witanie dziękował społeczeństwu byd
goskiemu kpt. Dufaln. Na tym część 
oficjalną zakończono. W części arty
stycznej popisywał się zespół świetH- 
cowy Zw. Zew. Prac. Biur. I Handl.

Uroczystość zakończyła zabawa ta
neczna.

Powitanie było piękną manife
stacją społeczeństwa naszego mia
sta na rzecz wojska i zadokumentowało 
silną i nierozerwalną więź jaka łączy 
świat pracy z amrią ludową.

stąpi w miejsce chorego Piwońskiego 
Nowak z „Związkowca". Dalej wystąpią 
Czajkowski, Pawłowski wzgl. Głoniak, 
Piotrowski, Buczkowski, Werner, Ce
bulek t Bunkowski.

Zestawienie par zapowiada wiele 
emocji i nabiera znaczenie ogólnopol
skiego, gdyż w w. lekkiej Fioł rawski 
będzie miał okazję spróbować swe si
ły z członkiem kadry państwowej Pa
sławskim; dalej dojdzie do pojedynku 
Pawłowski — Sojka, Werner — Rapacz 
oraz Bunkowski — Szymule.

Ciekawe to spotkanie odbędzie się 
w poniedziałek 14 bm. nie jak mylnie 
podano w afiszach o g. 19, a dopiera 
o godz. 19.30 w obszernej hali sporto
wej DOW przy ul. Dwernickiego. Nad
mienia się, że bramy wejściowe dla 
publiczności zamyka się o godz. 19.25.

Regaty o mistrzostwo Polski •r L^qnowi e
SI3 zawodników - 27 biegów

Już tylko kilka godzin dzieli nas 
od największej dorocznej imprezy wioś 
larskłej. W 11 biegach osady walczyć 
będą o zaszczytny tytuł Mistrza Polski 
a w 14 biegach o zwycięstwo w po
szczególnych kategoriach.

Rywalizują z sobą wioślarze z całej 
Polski. Pytania: Verey czy Kocerka, 
Kruszwica — Bydgoszcz czy Warszawa 
w czwórce kobiet, Wrocław czy Byd
goszcz w czwórkach mężczyzn, Z Wiąz 
kowiec czy Kolejarz w ósemce — znaj 
dą dziś rozwiązanie.

Tor regatowy przybrał już świątecz
ne obramowanie. W piątek przybyły 
władze Polskiego Związku Wioślarskie
go z kol. W. Nowotką na czele. Przy
była również ekipa Filmu Polskiego.

Wioślarze będą walczyć nie tylko o 
tytuł mWnsa, Imi także o paszport do

TEATB ZIEMI POMORSKIEJ
Niedziela — Szczygli zaułek (18.30). 
Poniedziałek — nieczynny.

KINA
Pomorzanin: Dni zdrady. Polonia Czte

ry pokolenia. WolnoM: Pod dachami Pa
ryża. Orzeł: Przybrana córka. Gryf: Iwan 
Groźny. Bałtyk: Dżulbars. Bagatela; 
Hrabia Monte Christo (I część).

Seanse: Pomoreantn, Gryf, WolnoM 
1 Polonia: 18. 18.15 1 20.30. Oroel I Bał
tyk: 15.30. 17.45 1 20. Bagatela: 18.45.

Dodatkowe seanse w niedzielą: Potno- 
raatUln, Gryf, Wolność 1 Polonii g. 13.45, 
Grze! i Bałtyk g. 13.15.

PORANKI — w niedzielą, 13 sierpnia br. 
Pomorzanin: Śpiewak nieznany — g. 10 
1 12. Polonia: Miasto mlodzlety — g. 11. 
Gryt: Zamieć śnieżna — g. IŁ WolnoM: 
Myszy i tadizle — g. U. Bałtyk: Karieru 
— godz. U.

DYŻUR APTEK
Apteka Centralna, Al. 1 Maja tt — 

tel. 23-14; Apteka Pod Złotym Orłem, Plae 
Bohaterów Stalingradu 1.
Pogotowie lekarzy-dentystów, w niedzielę, 

dola 13. 8. br. od godz. 10—12 petal dyżur 
lek.-dent. Marla Kilijaficzyk, ul. 20 Stycz- 
dnla nr 0.

Ważne telefonyt Kom. MO 25-18. Poj. 
Ratunkowe PCK 10-00. Straż PotarM 
11-11. Postój taksówek 38-55 1 30-62. lat. 
1 reki centr. miejskiej 02. Biuro n-rów 
1 tnż. centr. miejskiej 03. Biuro napraw 04. 
Przyjtn. telegr. 05. Zegarynka 06, „Orbla” 
22-27. Inf. kolej. 11-87.

PBOGRAM RADIOWY
Na fali bydgoskiej. — Poniedziałek, IŁ Al

8.05 Program lokalny dnia. 8.07 Komu
nikaty. 8.10 Muzyka. 14.40 Pomorski 
dziemilk radiowy. 16.20 Rezerwa. 16.45 
Opowiadanie dla dzieed „Oatatm! kłos". 
22.00 Felieton pt. „Andrzej Frycz - Mo
drzewski o wojnie 1 pokoju”.
umilili...... .

Zamknięcie 
ścieżki holowniczej

Państwowy Zarząd Wodny w Byd* 
goszczy podaje do wiadomości, iż z 
powodu wykonywanych przy Brdzie 
na wysokości .elektrowni w Jachci* 
each wykopów ziemnych — zostaję 
z dniem 14. 8. rb. zamknięta na cza« 
nieokreślony ścieżka holownicze na 
lewym brzegu rzeki Brdy od km 13,7 
do km 14,3. Przejście na tym odcin’ 
ku ścieżki holowniczej z uwagi na 
rozkopanie terenu jeet niemożliwe t 
ze względu na uniknięcie nieszczętti* 
wyćh wypadków zabronione.

NIEDZIELA
zV SPORTOW A

Obok mistrzostw pływackich oknę* 
gu (o których wspominamy na innym 
miejscu) na czoło dzisiejszej niedzieli 
sportowej wysuwają się mistrzostwa
wioślarskie Polski. Najbardzej atrąk* 
cyjnie zapowiadają się tu pojedynki 
Vemey’a z Kocerką w jedynkach o* 
raz bydgoskich rywali — Związków* 
ca i Kolejarza w ósemkach. Początek 
największej dorocznej batalii naszych 
wioślarzy o g. 13 na torze regatowym 
w Łęgnowie.

Miłośnicy piłkarstwa z zaciekąwie* 
niem oczekują II ligowego meczu 
bydgoskiego Kolejarza z Budowla* 
nymi (Świdnica), spodziewając się od 
drużyny miejscowych dobrej gry oraz 
zwycięstwo, które by poprawiło jej 
pozycję w tabeli i rehabilitowało za 
doznaną ostatnio przykrą porażkę z 
Chodakowskim Włókniarzem. Meet 
odbędzie się na stadionie Związków* 
ca o godz. 17.

Prócz tego na boisku im. Świtały 
odbędą się zawody lekkoatletyczne 
między Spójnią (Toruń) a Spójnię 
(Bydgoszcz), a na boisku przy ul. Pół* 
nocnej odbędzie się start do wer 
wnętrznoklubowych wyścigów kolar* 
skich ZKS Kolejarz.

Mediolanu na Mistrzostwa Wioślarskie 
Europy oraz o zaszczyt reprezentowa
nia Polski na rewanżowym meczu Pol
ska — Szwecja w miesiącu wrześniu 
w Bydgoszczy.

Wyrażamy nadzieję, że tym razem 
nic n.ie stenie na przeszkodzie ś udział 
Polski w jednej ii drugiej imprezie doj
dzie do skutku. W jakich kategoriach 
winniśmy być reprezentowani na mi
strzostwach Europy i kto się kwalifiku
je do reprezentowania barw Polski o 
tern zadecyduje Zarząd PZW na zebra
niu po ukończonych regatach. Sądrłmy, 
że Zarząd uczyni wszystko co w jego 
mocy, by należycie wyjazd ekipy przy
gotować.

A więc spotykamy «ię driś o goch 
13-tej w Łęgnowiel
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tnecz a chowy BoJeslaw- 
stol — Broąwrzrtejn wab u (Łza 
olbrzymie zainteresowanie 
m całym kwiecie. Bro«n- 
szrtajfD, który po 3 rundach 
ptrow-a'drl 2:1, jeet naj
młodszym ezachówym arcy 
mi'stazem świa ta. Urodzi ł 
się on w 1924 r. i tytiuł 
mCstazą ad obył już w wie
ku 16 lat. Na międzymaro 
dotwym turnieju w Sztok
holmie (1948 r.) Bron- 
satajn uzyskał 1 miejsce 1 
w naatęipytwle tego tytuł 
„arcymi-strza".

W esa.s-ie mistrzostw lek 
koaltlełtycmych ALbandti w 
T*raźnie, Albert Koya usta 
nowił nowy rekord krajo
wy w biegu na 800 metrów 
Uzyskał on ozas 2:03,2 
mi-n.

Na wyścigach samocho
dowych o „Grand Prix“ 
Menjtany włarzył aię tra- 
gioany w siknitfkach wypt.- 
dok. Wóz pirow-ad-rony 
przez Luisa Vliiloresi wy
wróci! się na wirażu, 
wpadł w tłum widzów, za
bijając 3 oso*by i około 30 
raniąc.

Cteterej popularni spor
towcy Litewskiej Republi 
ki Radzieckiej, a (104 lek
koatleci Lteipaskalis i Zel- 
tynwz, oraz kolarze Dzar- 
c&na i La's-si otrzymali nie
dawno sa-szczydne miano 
„aasłuionych mistrzów 
aportu

Auatavak Woebor (Cricket 
AC Wfein) wygrał między
narodowy bieg maratoń
ski, jaki z udziadem 16 za- 
WTiiników odbył się w 
Wiedniu na dystansie 
42,195 ui Woeber osiąg
nął anafaomlty czaa 2:32;15 
godiz.

Rekordzista ZSRR w dtzie 
sięci oboju, 24-tlefcn*l Hej no 
Lipip, ustanowił ostatnio 
rekord Europy w raucie 
kulą — 16,93. Lipp mierzy 
193 cih i waży 102 kg. — 
Twierdzi on, że wa.ga ta 
jest z»byt mała i — źe gdy 
przybędzie mu jeszcze pa 
rę kilogramów, wówezaw 
poprawi swe rezTiltaky w 
rzutach. Mimo tej wagi — 
Lipp przebiega sertkę w 
11,1 i skacze wawyż 175 
cm.

* •
W tenisowych miistnao- 

stwach Czechwl’O'wacj'i. ja
kie odbyły się w Budzte- 
jow beach, bez trudu zwy
ciężył anamy w Polsce — 
Krejci'k. W półfinale łat
wo roapifewlł się on z Ja- 
rorakym 6:0, 6:2, w finale 
pokonał Beekę 2:6, 6:1, 6:1 
6:2. W finale kobiet Mos- 
kova awyciężyła dr Ritt
ner orą 6:4, 6:4.

Estetyka i artyzm w krawiectwie
(Ciąg dalszy za itr. 6) 

padkach kupienia przez klienta ma
teriałów o deseniach nieestetycznych, 
co się zresztą zdarza coraz rzadziej — 
krawcy i krawczynie mają sporo kło
potu: bo jakże z takiego materiału 
uszyć ładny strój?

Wracając jeszcze do propagowania 
estetycznej i wygodnej mody pol
skiej, prym wiedzie tu „Postęp Kra

Dnia 12.Vin zmarl w Nowem po długich 
i ciężkich cierpieniach opatrzony Sakramen 
tami św. nasz najukochańszy wuj-opiekun 
brat, stryj i szwagier śp.

Konrad Witalis Kamiński
przeżywszy lat 58 

długoletni obywatel mias'a Poznania. 
Pogrzeb odbędzie się w środę dn. 16 

sierpnia br. o godz. 9-ej, o czym zawiada 
nrają w głębokim smutku pogrążone

* siostrzenice I rodzina

II »*«■« II im l|
Trzymieilęczne nowo- Zegarek męski zgubio- 
czesne korespondencyj- ao oddać za wysokim 
ne kursy księgowość' wynagrodzeniem. Byd- 
Łódź — Skrzynko 163 I ioizcz. Kr. Jadwigi 

(4742 1 2/2. (0608

W Lenltagradz*e odby
wają się W8 zechawiązjrowe 
mŁstr zostJw a lekk oatldtyca
ne dziewcząt 1 chłopców. 
W biegu na 100 metrów ju 
nlorów W. Wtetrwrw fMo- 
sktwa) uzyskał ozas 11,2 
sek. Na tym samym dy- 
stainsle 15-letnla I. Taco
wa uzyskała 12,4, wyprze
dzając o 0,1 mistrz y ni: ę j.u 
n'i'orCk —. Cfrnykfną.

Na drugim Międzyna-ro- 
doiwym Kouxgreisie Studen
tów w Pradze wystąpi po 
raz pierwszy po woju te 
światowej drużyna ko<szy- 
kówtkl Ludowej ReipufoMkl 
Chińskiej.

W bież roku mija 60 lat 
od chwili rozpoczęcia przez 
Ligę o<n|g:elską miisbrzasbw 
piłkarskich. Tegoroczni y 
sezon roapocznte «ię iw 
dniu 20 ełerpnla br.

W tegoroczni yćh lekko
atletycznych młstrao- 
sttwaoh świata w Brukseli 
spodtztewany Jest start 0- 

koło 700 (zawodników a 
24 pań-sfów, Sbauftować bę
dą rówtnlei 6po raz pierw
szy) lefclkaatied Albawil 1 
Bułgarii.

Polaik Kamińsk! z Cha- 
vdille ®dobył pierwsze miej
sce w- pchnięciu kulą na 
miat-rz ols# wach robotniczej 
orgaini’zacji ąportowąj Fruń 
cj! i(FSGT). Kamiński u- 
zyiąkał 12,45 m.

W rozegranym w Bernie 
w yśc i gu a utoonuob i'how y|n 
o „WieMoą Nagnodę Naro
dów “ zwyciężył Argentyń
czyk Fangio na Alfa-Ro- 
meo. Trasę o długości 272 
km Fangio przebył w cza 
się 2:07,55 godzś, uzysku
jąc pmzeciętiną szybkość 
127,58 km na godz.

wiecki", wydawany przez Cech 
Krawców Poznańskich — a lansują
cy wygodne i piękne modele z myślą 
o ludziach pracy. „Postęp Krawiecki" 
kształci ludzi pracujących w zawo
dzie krawieckim, wyczula ich poczu
cie estetyczne oraz podnosi równo
cześnie na wyższy poziom estetykę 
ubiorów. I to jest wielką zasługą 
tego wydawnictwa. REMI.

II ””■«» II
Pianino pierwszorzędne 
sprzedam adres wskaże 
IKP Bydogszcz. (4777

II KU>,,,° II
Domek Jednorodzinny 
pod Bydgoszczą kuplą 
Oferty IKP Bydgoszcz 
„Beata". (0592

Domek mały lub willę 
supią. Oferty IKP Byd
goszcz „606". (0606

II POSADY WGLRF ||

Księgowego (wg) przyj 
mierny od zaraz. Zgło
szenia z referencjami 
Gminna Kasa Spótdziel 
cza Białogard.

Znów nowe rekordy 
na mistfrzostfwacli W. P.

WARSZAWA. W dalszym ciąru 3®- 
straostw Wojska Polskiego nstanowiooio 
dalsze rekordy WP. Uzdeń ten byl po- 
myśłny dna ĄpaMltowcónr-iolnierzy, bonrfehi 
we wszystkich konkurencjach lekkoadle- 
ljurnych, lkttZ.ro iroccgtr.Tno popołudniu, 
podły rekordowe wyniki.

W skoku w dal awyicięijT ppor. Staroś
ciński MON, oaliągajjąc odległość 7.00 m. 
Potprzednl trek ord w tej konkurencji wyno
sił 6.34 m. Na drugim miejscu uplaso
wał »ią por. Biczak Warszawa z wyni
kiem 6.45 m.

Pierwsze miejsce w rzucie oszczepem ot- 
jął pkr. tpchor. Nowak Warszawa — 4S.89 
ni (.nowy rekord). Drugim byl alert. Bog
dan — Wojaka Lotnicze — 43,26 ni.

W biegu na 400 im awycieżył por. Skrzy
pek Wanszawa s czasem 31,8. PoprzdtPnI 
rekord w tej konkureazeji był o 1 sek. gor- 
siy. Drugie miejsce zajął podchor. Kube
ra Marynarka Woijentna r. czaacim rńmiiei 
lepszym od starego rekordu — 52,2.

Bieg na 5000 ni wygrał klpr. Sawargot

Zaiwierdzenie
rekordów lekkoatl.

LONiDYN. Międzynarodowa Federacja 
Lek ko atletyczna podała do fwi ad om Otści wy- 
nlk*. zatwierdzone jako lekkoatletyczne re
kordy łwiatia. Wśród nowych rekorkltów 
znakuje się wynik szńafety radzieckiej 
8X800 m, w akladzle: Zilcova, Dmitirnik, 
Weai'llawa — 6:53,8 oraz rezultat Nemetha 
w rznięte młotem — 50,S8 m.

Pozostałe rekordy ostanowiH: 100 m — 
Ewell USA — 10.2 (wyrównany rekord); 
110 m ppł. AUtłasey USA — 13,6 (wyrówna
ny rekord DiMarda UStA); sztafeta 4X200 
m — Unitw. Płd. Kalifo-nnijf^ki USA. w afcka 
dale: Patton, Frazier, Pasqual!, Stock — 
1:24,0; 4X1 mila (1.609 m) — Gefle Idrotes- 
foreni’ntg Szweejia, w wkładzie: Bengtsson, 
Bengikvist, Alberlg, ErbkHson — 16:4>2,8.

Wyniki uzafene za rekomdowe na 110 m 
pipl 1 4X200 <n uzyskane były właóeiwte 
na dystansach 120 y. pą>ł. 1 4X 220 y, kitóre 
są nieco dłuższe od dystansów podanych 
wyżej w metrach.

Związkowiec - Warta 
na rzecz pomocy 
ludności koreańskiej

POZNAN («). Do fali protestów prze
ciwko błrbanyństeim metodom «<re«orńnv 
amerykańskich, którzy or belstlalskł sposób 
hombardhiją b.&TsroWną ludnoAć cywilną 
Koteń, dołączyli się również sportowcy po- 
anaĄslrieto ZyrlądkoTrca-TTarta, przesyła
jąc braterskie, gorące pozdrowłeula w«l- 
caącej młoddety koreańskiej oraz wyra
żając «we głębokie oburaenie przeciwko 
interwanori imipertalieltfrw ameryikańsklch. 
postanowili przeanaczyć ze wiszyąCkich do
chodów netto, nayisfcanych a Innprez .por
towych w miesiącu .sierpniu br. — 10 proc, 
na fundusz pomocy dla ludności Korei, 
wzywając 'mszySfkie inne kluby sportowe 
w Polsce do podjęcia podobnej akcj:.

Polscy zapaśnicy 
ma obozie r

PUCK (a). W na,dmors<kim ośrodku 
aportowym w Cetniąwae go«iac«ą obecnie 
najlepefl pohey za-paśn»icy. Wśród 18 za
wodników anagdiwją się m. in.: zasłużony 
mtat-M aport'u — Tobola oraz reprezen
tanci Pojtaki — Sznajder, Gołaś, Radoń i 
Bajorek. Zap-aśmicy odbywają breni-ngl pod 
kieroninf’ctwem trenera Pollsktego Związku 
Abiotycznego — Szczeblewskiogo.

W celu zor'enitowania aię w pootępach 
Mipaśników kterotwmiętiwo obozu organizuje 
w naJibFiża^ą niedzielę w Gdańsku mecz za- 
pŁŚn'ic»y - Kadry Narodowej, pod firmą 
team A — team B.

Bydgoszcz w rekordowym czasie 16:08,2, 
przęśl uxpor. Czerniakiem Wrocław — 
16:19,6 I topr. Bojguckim Bydgoszcz — 
16:19,8.

Zakończono rozgrywki ,w piłce koszy- 
koweii. Zwyciężyła Warszawa — 5 pkt. 
st. koszy 230:il27 przed Krakowem. Wro
cławiem, Marynarką Wojenną, Bydgoszczą 
Wojskami Lotlnlczymi.

Zobowiązanie 
ZaiopLa

PRAGA (a). Fenomenalny biegani cze- 
ehoslonv'Acki kpjt. Emil Z&topek, który na 
zawodach Itfrkoatletyeanyeh w PUndandii 

nowy rekord świata na 10.000 m 
powrócił do Pragi, Trttany o.wacyijnde pnzex 
wieloftysięcjne mesze ludności, sportowców 
l młoMzieży.

Dzćękując za owaąję, k»p<. Zatopek o- 
świadiczyl. Iż po.detfm’uje nowe zobowiąza
nie: poźbić wwój oRtafni rekord na 10.000 
m i n&yfsźkać w tej korakiurencji czas poml- 
żej 29 min.

TABELA WYBRANYCH 01 LOTBIN
1 dnień ciągnienia Ii-ej klasy

Główna wygrana dnia 1.000.000 
padla na Nr 24114 w Kutnie

Wygrane po 500.000 zł padły na 
Nr 52121. 104.086
po 200.000 zł padły ‘ na Nr 19124. 
67.109. 91.140. 108.209.
po 100.000 zł padły na Nr 22.126 
23.865. 36.600. 41.443. 47.935. 52.131. 
66.583. 77.208. 82.662. 96.548. 100.636. 
107.743. 110.069. 117.721.
po 40.000 zł padły na Nr 11.367. 
17.562. 19.262. 28.855. 32.694. 40.813. 
409.52. 42.423. 52.992. 65.371. 70.288. 
71.611. 81.297. 82.307. 84.153. 930.45.
100.609, 105.475, 106.327, 116.168 

116.724. 116.857.

Wygrane po 16.000 zł.

11975, 11959, 15990, 17,921, 19905,
21945, 24638, 24729, 25854, 27146,

30307, 35044, 38198, 389J5, 40655
43021, 50724, 51723, 54183, 56476 
58074, 73984, 81210, 82948, 89509
86857, 91656, 92956, 93799, 94219,
95723, 96216, 97897, 100254, 103869, 
104699, 104813, 105695.

Wygrane po 8.000 rt.

147, 729, 1518, 2504, 3215, 4410, 4968 
5264, 5772, 7904, 12051, 12597 12773 
12937, 14611, 17119, 17957, 19791,
19987, 21991, 22419, 24890, 24953,
25480, 26139, 26835, 27388, 27662,
29107, 31259, 33495, 33869, 34027,
35100, 35186, 35418, 35674, 36021,
36262, 3Ó6500, 37745, 38294, 4046, 
41617, 42188, 42415, 42689, 44905,
46418, 46459, 48163, 49286, 50104,
51142, 51541, 53212, 53412, 53620,
55248, 55962, 57554.
60186, 60486, 60704, 61481, 63909,
66628, 67606, 67865, 68613, 71104,
71982, 73134, 73271, 73840, 76571,
76866, 77027, 77503, 79061, 79574,
81224, 81787, 82168, 83324, *4879,
84935, 85142, 85268, 85409, 86183,

Dalszy ciąg podamy jutro

Tenisiści radzieccy 
w Krakowie i Zakopanem

KRAKOW. W czasie swojego l-óinltfwe- 
go pobjitu w Krakowie sportowcy radziec
cy 'awiedzili Dom Kult.irry, po czym udali 
się na teren Nowej Huty, gdzie duże nara
żenie wywarły na nich rozmach 1 terajpo 
powiśla w ani a olbrzymiego obiektu przemy
słowego i aarazem s bu tysięcznego miasta. 
Po powrocie z Nowej Huty goście odbyli 
krótki, lecz ostry t-roning z zawodnikami 
poHltiiani na kortach Ognbwa w Krakowie, 
a ••na.stępaiie zwiedzali zabytki miaata, m. 
In. katedrę wąwelską i groby królewskie.

W godizinach popołudiniowych eki»pa spor 
towców ratdzieckiich. której towarzyszyli 
z ramienia KW PZPR — Grzybowski, prze 
wodniczjący GFQKF t- mgr. Pirozyński o- 
raz czołonwi zawodnicy polscy z Jędrzc- 
jorwiską i Skoneckim na czele, wyjechała 
do Zakopanego. Goóde radzieccy zatrzy
mali aię *w Poroninie, by złożyć hołd pa
mięci Wielkiego Lenfi>na i awiedz^ć, znajdu
jące «:ę tam, muzeuinS Jego Imienia. Szcze
gólnie żywo InteresoWłalil się goście MfSito- 
rlą m-uzeuau. W Zakopanem, gdzie przy
byłych witały wielotysięczne tłumy, spor
towcy radzieccy obecni byli na stp-Oejailnia 
zorganizowanej "Wleczonnlcy góralskiej, na 
której żywo oklaskiwali tańce góra takie 
w wykonaniu zespołów regionalnych.

86754, 87177, 87696, 88128, 88444,
88866, 90052, 90280, 90399, 91866,
93678, 93887, 96070, 97596, 99434,
102161, 103036, 103120, 103284,
103534, 103760, 105359, 105385,
105833, 107553, 111487, 111827,
113272, 114596, 116619, 116841,

Wygrane po 4.900 zł.

204, 1000, 1017, 1018, 1561, 1655, 
1779, 2430, 3649, 3968, 5624, 5926, 
5945, 6591, 8729, 12331, 12751, 13021, 
13175, 14307, 14647, 15520, 15915,
16614, 16660, 17172, 17624, 18206,
20687, 20891, 21046, 21798, 22168,
22531, 22645, 22813, 22997, 23558,
24045, 24412, 24543, 27442, 2fe910,
30253, 30380, 30419, 30487, 30937,
31263, 32120, 35556, 35586, 36196,
S6973, 38144, 38789, 33833, 39430,
39619, 40018, 4001, 41119, 41303,
41444, 42471 42652, 42676,, 42782
43314, 43569, 45312, 45676, 45689,
45731, 45752, 47141, 47919, 48920,
49303, 51355, 51437, 53618, 54033,
54313, 55436, 55501, 56009, 56166,
57066, 57255, 57599, 57728, 59833,
60999, 61244, 61291, 61376, 62249,
63513, 63518, 63958, 64671, 65131,
65859, 65888, 66760, 66780, 66927,
67780, 68024, 70616, 71557, 71575,
71649, 72116, 72894, 73383, 73811,
74099, 74189, 74555, 75343, 75969,
76829, 77382, 77813, 79999, 80040,
80476, 80562, 83390, 83058, 83607,
84327, 84986, 85951, 86917, 88646,
88744, 88920, 91605, 92826, y2982,
93202, 93514, 93617, 94217, 95341,
95864, 96390, 97197, 98534, 98512,
98546, 98723, 99074, 99429, 99652,
99812, 99895, 100369, 101334, 101915, 
102402, 102417, 103138, 103375,
103738, 104192, 104530, 104767,
104787, 104988, 106476, 107446,
111049, 112676, 112830, 112925,
113506, 114061, 114289, 114657,
116128, 116978, 117733, 117869,
119404, 119866, 119868, 119910,

Df O g?UB3E>Y<SA I OV8MI
PROGRAM RADIOWY Nj

5.00 Początek audycji.
5.03 Sygnał czasu. 5.05 
Streszczanie wiadomości 
pordinin y oh. 5.10 And ycja 
dla wwi. 5.20 Koncert dla 
świata piracy. 6.00 Sbreisz- 
czenie wiadomości >pora<n- 
n-ych. 6.05 Gimmastyka. 6.15 
Koncert .zespołu T. Weao- 
lowtskiego. 6.45 Dziennik 
poranny. 7.05 Program 
dmia. 7.10 GlminaEityka.
7.20 Muzyka radziecka. 8.00 
Streszczenie wiadomości 
porannych. 8.15 Przerwa.
11.57 fiygnmł czasu i hejinał 
■ wieży Mariackiej. 12.01 
Drieinnbk-południowy. 12.25 
Przetrwa. 13.25 Program 
dnia. 13.30 . Koncert roa- 
rywiktowy. 14.00 Auidyaja 
ZNP. 14.35 Utwory komę o- 
aytorów polskich. 15.30 
Audyicfla dla świetAic dzie
cięcych „Pam Tom buduje

A PONIEDZIAŁEK, 14. 8.:
dom“. 15.15 Audycjia dla 
chorych. 16.00 Dziennik 
popołudniowy. 17.00 Kon
cert rozrywkowy. 17.45 Re 
zerwa. 18.05 Odpowiedzi 
fail i 49. 18.15 Muzyka lud o 
w a. 18.40 Fragment po- 
wfeścl „Spotkanie nad 
Ebro“ — W. Bredela. 19.00 
Audycja d'la świetlic mło
dzieżowych. 19.15 Koinrert 
orkiestry Rozgł. Warszaw
skiej z udziałem T. Dą
browskiego. 20.00 Dziennik 
wieczorny. 20.40 Na mu
zycznej fali. 21.15 Muzyka. 
21.30 Rejp o rt a ż a mteltiri ois»thv 
lekkoafkltyczniych. 21.55 Za 
powiedź słuchowiska ..Fa- 
ryzfiusize...“ 23.00 Ostalinie 
wiadomości. 23.10 Program 
ma dzień następny. 23.15 
Muzyka. 24.00 Zakończenie 
ajudyrdi, hymn.

Furdyga spracował ,ią. 
Więc w fotelu sią rozłożył, 
Kurier wziął, bo wiedzieć chce, 
Co dziś pisza redaktorzy.

Spokój trwał coś trzy minuty. 
Straszny hałas, lak na złość, 
W głowie huczą jakieś nuty...
— Co sią dzieje lam, psia kośćl

Długo walił szczotka w aórę, 
Bo ze złości wprost sie wściekł, 
Aż w sułicie wybił dziurą. 
No... i pod gruzami legł!
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